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Zaciekle walki na H'szg~thich #rontach. 
MADRYT. Cięika artyleria osób, a kilka ranił. Na Pueria mach'. W biurze ministra n- federacji anarchi.stycznej, któ stwie natarcia powstanc'ów ne 

pow:stańcza rozpoczęła bom <lei &>l było rówlDlież kilku mieszczono. bombę. posiad~jE}- rych Jednak musian·o 21Wolnić Durango pozóstaje tylko prze 
bardowanie Madrytu o godz. rannych. cą moohamzm zegarowy, Jed- natychmiast na skwtek kierow być kilka wz;górz, aby do· 1
10,45. Około 15 pocisków· pa· MADRYT. Celem wojsk rzą nakże w chwili wybuchu mi· niciwa tej pa1rtii. trzeć do Bilbao. 
'dło na doony, położone wokół dow~ w aiaku., .pod.jętym nister był ~eooecny, wezwa- Wzgórza te mo·gą opóźnić, 
najwyższego gmachu stolicy wczora1ogodz.12-eJ, by~o 1ed ny h~ł bowiem nagle przez PRZED ATAKIEM ale nie zatrzym~ć pochodu po• 
- centrali telefo.niczmej. · no ze zboczy Monte Garibiitas premier:i. _ NA BILBAO. wstańców. Jak się zdaje, woj· 

Ulice wokół tego gmachu są w Casa del Campo. W zw1ąztku z. tyrm. zaimach~m . BURGOS. . ~oz.głośnia w ~k.a, rządo~ postanowiły opu 
~ażnie mis2lCzo~e.. Lici.ba Walka trwała jes2'Jeze z na- aresztowano kilku cz.łook<YW I Burgos podaJe, re w następ- t scic ten re Jon. 
~ł1ar dotychcza~ nie Jest zna· staniem nocy, przy czym woj 

~8;nfeo:ti;t~~ h~rd<>- :!~:.~~iezajtiI~rt;}?k1!~~~ 40 godz 1· n n 'I Ir dz 1· en' p· r ~ c r . j~~;~i~ J~; z ~~~~ ::cfi11:j P=~~~f:·1iY ~=~ • U . 
:J'1!~ezp~::~:d~k~hl~ cUhD?tAaR, czołgi i artyleria. wywołuje we Francji sprzeciw sfer przem. - handl. 
ty, a trzy inne ranił. EMNIONY ZAMACH P ARYż. Jednym z n.titrud- jąc coraz większe trudności. I komisja ma sformułować w 

:MADRYT. oomhardi>w·,n't . BOMBOWY? n;rj~i:ych zagndnieu chw.:Ji l)ie W _ciągu ostatniego tygodnia przyszłą środę, po wysłucha. 
~<..drytu fr.voJ• 7 przerwami SEWILLA. Gen. Queipo del ż.ącej. we Fran~ji stała s 1 '~ rel;l· banki oraz wszystkie instytu- niu. wyjaśnień ministrów han­
t"'nłe popołnlnie. "'8 poc;~~ .Sw Llano oświadczył, że na mini- hzac1a 40-godzmnego tygodnia cje ~rzemxsłow~ _i h'.lndlowe dlu, pracy i spraw wewnętrz-
padło na główne ulice. W jed- stra spraw zagraniczmycli rzą- pracy. . . we Franc11 zwrociły się z me- nych. 
nej z kawiarń w pobliżu Gran du ·w W alem.cji Alvarez del Premier Blum w przemóWie moriałem do rządu i parlamen Ministerstwo pracy wy· ło 
:Via wybuch pocisku zabił 5 Vayo _przygotowany był za· niu piątkowvm, oświadczY..ł, że !n· .Komisja izbv- dla._J1ancllu n.arazie okólnik, polecatący, a-
, ' - wyo.Drażat sobie tę reformę w i ;1;>rzemysłu, po dh~ższe.r dysku by n.ie przestrzegano zbyt ry­

t-en spltsób, iż 40-godzinny ty- SJl, uznała za komeczne prze- gorystycznie dotychczasowych 
dzień pracy podzielony zosta- prowadzenie zmian w ostatnio przepisów, nakazujących za.­
nie na 6 dni i że tylko pod pre- wydanych zarządzeniach. mykanie sklepów paryskich' ,,Królewski skandal 11 

Ks. Mikołaj wyemigruje do- Włoch da związków zawodowych zgo Ostateczne postulaty swoje w sobotę lub poniedziałek. 
dził się zaakceptować ich po­
stula t, który te 40 godzin roz­
kłada na 5 do.i w tygodniu, 
stwarzając dwa dni świątecz-

BUKARESZT. Dzienniki o- ~wiedził wczoraj ks. Mikołaja, 
Jnawiają następstwa zrzecze- któremu zakomunikował treść 
nia się przez ks. Mikołaja praw dekretów królewskich. 
członka rodziny królewskiej. W czasie rozmowy książę po Wykonanie tej reformy, 

wprowadzanej stopniowo w 
poszczególnych dziedzinach 
przemysłu i handlu, wywołu-

Echa zaiśt w Sosnowcu 
„Curentul" dowiaduje się, informował wicepremiera o 

że wicepremier Inconletz od- swych zamiarach w związku 
z nowym stanem cywilnym i o 
pragnieniu swym osiedleru.a Rozprawa nożowa się za granicą. 

Skazanie 9 członków Str. Nar. 

ORAN. Pod Mostagamiem o- Według dziennika, książę 
koło 300 tuhy lców na.padło na pragnie jakoby zamieszkać we 
robotników mawkańskich, ata Włoszech. Po spotkaniu z księ 
kując ich nożami. 14-tu roho;t- ciem Inconletz udał się do pre 
ników ros!ało lżęj lub ciężej miera Tatareseu, który był na.­
rannych. Zandarmeria areszfo stępnie przyjęty przez króla. 
~vała 'l osób. ~ Król przyjął też gen. Bal:f fa 

20000 młodych 
dziewcząt 

osiedli się na Wschodzie 

SOSNOWIEC. W Sądzie O- cym /łyuem futer żydów. 
kręąowym w Sos.no:wcu za·' Są. skazał Józefa Hincygie­
P:'ldi wyr~k w s.praw1e prze: ra na półtora roku więzienia, 
c1wko 9-cm czlo.nkom sfronm Bogus.ława . Grudniewicza na 
ctwa n.arod?wego, oskarżouym 10 miesięcy więzienia i Henr'Yi 
o dokonanie szeregu zam.a- ka Zawadzkięgo na 8 miesię­
chów b~owych na objekty cy więzienia, pozostałych 6 o­
żydowskie i o oblewanie żrą· skarżonych uniewinniono. 

MOSKWA. Z Chabarowska 
donoszą, że w w~iku kampa­
nii na rzecz osiedlania się rolo 
dych dziewcząt na Dalekim 
W schodzie, prowadzonej od 
lutego b. r„ wpłynęło d-0-tych 
czas 20 tys. zgłoszeń. 

Wielkie . uroczystości w Nancr 
Przyczyną napadu było nie administratora dóbr koron.­

zadowolenie tubylców z. zatru nych, z którym oonówił Sipra· 
C:łnienia cudzoziemskich sił ro wę administra_cji majątków o-

w 200-ną rocznicę rządów kr61a St. Leszczytiskiego 
NANCY:_uroczystoś.ci, które. w r. s!awa Leszczyńskiego. rozpoczęły 

b. obchodzi Lotaryngia, w związk11 się 10. b. m. w Nancy wielką mani­
z :!OO-n11 rocimic11 objęcia rządów festacją przyjaźni rolsko-francU.5· 
nad tym krajem przez króla Stani· kiej, którą zaszczyci &Wił ohecnoś· boczych. I so.bistych ks. Mikołaja. 

---------------------------------------------------- cią ambasador R. P. w Paryżu Łn­kasiewicz. 

Druzgoc~ce zwyciestwo van Zeelanda 
Prz1wódca· „rexistów" Degrelle poniósł sromotna. porażke 

BRUKSELA. Kampania wy króla, który oddał swój głos. I okrzykami manifestowali na dam i, rozpędziła manif estan­
horcza zakończyła się w soho.- Van Zeeland głosował na przed, rzecz van Zeelanda lub De- tów i uwolnił oblężonych w 
tę wiecz. zebr&niem, na któ- mieściJU Boitsfort. Stał się on grelle'a. gmachu człOnków organizacji. 
rym przemawiał przywódca re przedmiotem owacyj tłumu, -o-- -<>-
xistów Degrelle. Zebranie to podobnie jia.k i książe Karol. Według urzędowych wyni- Minister spraw wewnętrz-
odhyło się naogó'ł spokojnie. Głosowanie ukończone zosta ków van Zeeland zdobył · 75,89 nych cLe Schryver o godz. t 7,30 
Na ulicach jednak dochodziło ło o godz. 13-ej. Przeb1eg dnia procent wszystkich głosów, De zlożył prasie oświadczenie 
do okrzyków i słownych starć był najzupełniej spokojny. Po grelle - 19,05 procent. Kartki Dotychczasowe rezultaty wy 
pomiędzy zwolennikami van zamknięciu biur wyborczych, białe i nieważne stanowią 5.05 borów prieszly wszelkie ocze-
Zeelanda i Degrelle'a. Przez urny _przewieziono do central- procent. kiwania. Premier van Zeeland 
główne ulice miasta przeszedł nego biura, Około południa na -o- zdobył trzy czwarte głosów, 
pochód mułów i osłów, noszą- pływ wyborców był bardzo li- Od rana przed lokalem orga podczas gdy przed wyborami 
cych transparenty z napisem: czny, gdyż w Belgii istnieje o- nizacji rexistów zgromadziły liczyliśmy na 60 proc. głosów. 
„głosuję na Degrelle'a". bowiązek czynnego udziału w się tłumy. Manifestanci zacho- --o-
Głosowanie rozpoczęło się o wyborach, a obywatele chcący wywali naogół spokój, wzno- Ministerstwo spraw wewnę-

godz. 8 rano. W pierwszych go zamanifestować swój negaty- sząc jedynie od czasu do cza- trznych komunikuje oficjalny 
<:!zinach ' głosowani~pie zal?-oto wny ~tos~nek do .wyborów, su wrogie okrzyki. wynik wyborów: van Zeeland 
wano żadnych za1sc. W kilka składaJą białe kartki.• Po południu tłum poważn:e został roybrany, zdobywając 
minut po godz. 8-ej przybył Na ulicach panował spokó_j, wzrósł i doszło do starć. 2-ch 2?6.816 glosórv. Degrelle z40. 
do biura wyborczego p_rzy ul. ltyl.ko w niektórych dzielnica.eh rexistów odniosło rany. Poli- l byl 69,'J42 glosy. Kartek b~a­
Rollenheok ksi~ .K~Ql, brat studenci j, J.Ułodzież głośnYJDi cia. przy:hyJa kilkoma sam.ochQ łych złożono 18,J58. 

Nancy, miasto, kt6re niedawno 
wspaniale pode;mowało Wodza Na­
czelnego Armii polskiej Marsz. 

. śmigłego-Rydza, przygotowało nie. 
zwykle uroczyste przyjęcie ambua­
dorowi R. P. 
Popołudnie ambasador Lutaale­

wicz poświęcił na zwiedzanie Uni· 
wersytetu. 
Uroczystości zainaugurowało nad­

zwycz;ajne · posiedzenie senatu uni­
wersyteckiego. Na mowę, wygłosz11. 
ną przez rektora Brnncza odpowie· 
dział dh1ższym przemówieniem amb. 
Łukasiewicz, po czym doręczył orl­
znnki orderu ,.Polonia Restituta" 

rektorowi Uniwersytetu. dziekano· 
wi wydziału prawnego prof. Seen 
i dziekanowi wydziału humanisty:,-t 
nego prof. Laurent oraz dyrekt:.>­
rom miejscowych liceów profesorom 
Faiffe:r i Hauyvert. 

W niedzielę rano przy diwiękach 
hymnu narodowego polskiego i tran 
enskiego, odegranych przez orkie­
stry wojskowe, amb. Łukasiewicz 
złożył wieniec pod pomnikiem kr.>­
la Leszczyńskiego oraz na grobie 
Nieznanego tołnierza. 

Po zwiedzeniu miasta w towarzyr.. 
twie prefekta i mem ambasador u· 
dał się na ratusz, ~dzie udekorował 
orderem „Polonia Restituta" prdek ­
ta Bosley'a, mera miasta Schmitta 
oraz kilim wyższych nnędników 
prefektury. 

• • • 
1 przyjemnie spędzisz .czas, po pracy w „KRAKOWIAl\ICE" pl. Kościuszki 7 . 
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A yk ły p · r szej potrzeby musz~ potanieć 
Pne s e ezm zi_a w walce ze spelCulacią 

Zgodn-"s 1 naszymi _popned­
nimi dociesienia.mi Komisarz 
Cen wicem.illl. Jtrzęh.ski od­
był rozrumv-y z przedstawicie 
lami przemysbu i ha.od.lu. ko­
munikując im o k.01D.ieczności 
zwalczania drożyzny. niedo­
puszczenia do dalszego 'W'Uo-­
stu eon . 

Orga1nizacje ~l'C7le z 
lewiatanom i Zwtązki~ Izb 
Przem yslowo - Handlowych 
na czele oświadczyły gotO"" 
wo* pQJ>arciA akcji .rządDWej, 
wwowiadając się eia.nowczo 

przeciwko fali spekulacyjnej, 
Ta jednomyślność nie powin 

na jednakże nikogo W!prowa­
dzać w błąd. Jasne jest, że 
ani przemysł. ani handel nie 
mogły otwarcie stanąć 1pneciw 
ko akcji r'Z(\Oowej • . ZMtrzeże­
nia 1JO$Wy afcmmułowane w 
~óh bardzo dyskretny i de 
likatny. W ytitarczy przypom­
nieć, że Lewia.tain jeslJCZe przed 
kilkoma dniami ostro wyrię­
pawał przeciwko kontroli 
cen. broni(\IC za.sady jei_ swo­
bodnego ksztalkJwania. Nie na 

Bilbao odrzuciło l!ltimatum 
Lotnicy rozpocz~li bombard w n· 

TENERYF A. Radioklub o- du bulldjak:iego stwierdza, .te 
gł.a.sza komunikat, że lotnic.. te wiadomości. rozszenane 
two poW5tańcre, wobec od- pmez r8.di06tacje _powstańcze, 
rzucon.ia ultimatum gen. Mo- ja,k.oby porty haju.ij&k.ie hy.ły 
la, OOm.ag.aj ącego aię podd~ blokoW1llne, aą (al6zywe. 
llia Bilbao, rozpoczęło mten.- Tedencyjne t"Jzpusrezan.ie 
sywne bombardowanie. mia- tego rodzaju pogłosek ohliczo 
tt.a. ne jest na zakłóceniie norma}„ 

Wielka iloeć bomb zoeta.ła nego ruchu 1ttat:ków w por• 
zrzucona na i.ahu<lowania f~ tach. · 
bryk. składów amiinucji i for- W rzeczyw.istośai Bilboo i 
tyf.ikacje wojsk .rzż~~~ch w i:nne p'.>rLy wyhl'zeźa haskij­
olręgu Bilbao. · zczen.ie skiego hroni01D.e Sfl przed wiei 
tych obiektów jest bardzo p<>- k.imi nróharn i hlolrnrl" "'"'-' 
ważne. Składy- benz·y ny i naf-

1 
przybrzeżne baterie dział da­

ty zostały podpalone. lekonośnych · oraz jednostki 
BILBAO. Rada obJ'IOny rzą- floty repllhlikańsk.ieJ. 

1 

Szmelc woiennr dla ff jszpsnii 
Bielizna damska dla„. iołnierzy? 

LIZ.BONA. Z Sewilli doIY.>­
tszą. że komiBja technicZIIla 
~ojek powetańczych. W)'Zlla­
czona do sprawdzenia akonfi­
tlWwUJiydi na ,,,Mar Ca.ntabri 
co„ p.rr..ez mlllrynarkę .nurodo„ 
Wf:\ tMDBp'.>rtów materialów 
wojCJlllych z Meksyku, prze­
znaczonych dla woji&k rządo­
wych. stwierdW.ła catkow.itą 
niezdatność tego materńału. 

Ok.a.zało &ię, że wśród ma­
teri.a.łu zn4jJował aię stary 
motor „D<>ugta.s·„ który już 
miał za IK>hą 800 godzin lotu i 
nie nooawał się już do użyt­
ku. 12 armat mO<łelu 1892 r. i 
ju wyoola„ych z użytku 37 

mitra.li.ez rómyoh pl'1Z.estar.za-
1ych typów. 

Ponadto z.naleziono dużą i­
lośc bielimy damskiej. Mate­
rial tWl wstał za.k.u.p.iony 
przez Fernando de Los lli06 i 
Gordona Ordas za sumę 40 mi­
liicmów pei:ctów. 

Na iinnym statku znaleziono 
12 armat Schne.idera w sita.nie 
kompletnego 21n.iszcrenia. Je· 
dynie zdatne do użytku były 
2.000.000 nabojów karabina 
wych dum-dum, które - cho· 
ciaż transport poch-odzil z Mek 
syku - jak .oię okazało, były 
H'odukcji ti.tanów Zjednoczo· 

nych. 

Szaika defraudant6w w T1flisie 
iMOSK W A. Z T~u dono- j rek.tor han.dlowy tego liJ.aga-

974: W jednej z w.iększych or- zynu Karapetian. 
ga.n.izacyj h&nd.low)rch w ma- Grupa ta zdefraudowała w 
gazynie uniwersalnym, skle- magazynie 232 ty6. rh., a w.1a-

. departamentalnym. wy- dłodajrn.i magazynu 300 ty3. 
o grup defraudantów, rh. Wi.nnJ. zostali are6ztowant 
ód któr;cli znajduje się dy i pooiąg·nięci do odpowiedział 

ności sądowej. 

leży p~zcżać, żeby •-r li.topadzie i grudniu 1935. 
czelna organiza.ej.a naszego ówczesna akcja obniżki cen 
przemrsł~ tak szybko zmienia zo.stala podyktowana chęcią 
ła pogi1ądy. Naitom.i.ast jest to zmniejszenia ciężarów pow­
dowodem, że Lewiatan zna- stałych ~kutek W1pr-Owadze­
la7lł się w sytuacji ·przymus~ nia n.adzW_)'1Ctajnegó podatku 
wej. W tych warunkach nie od ws~stk.ich stałych docho­
poz.ostało mu nic inme~ jak dów. W nie.którycli gałęziach 
preyklasnąć a.lccji rzt\(lowej. zdołano 06iągną~ pewne wyni- Olbrzymie burze 

piaskowe Skoro więc iu.z.y:;k.aino już w ki, oczywiście iż zniżki te już 
pierwuych dni.ach porozumie dawno zostały z nadwyżką 
n.ie w sprawie konieczności ob nad1ohione. Dlatego też akcja PEKIN. W niedzielę Zll"Oźy· 
niżki oen, należy przy,pus'Z• m.nsi aięga6 llD4ciinie głęibiej. ły się nad prow•incjami 
cza~. te wła8ciwa praca pój- Batdt.0 znamit1ltle jest, że Lungha.i i Honan burze pia· 
dzie gł.&dko. Mob.a więc 'Ił" Komł8ja. Ce.n stwierdziła, że skowe z gw,ałtoW,D,oŚcil\i nie­
dzić, te ronmowy pOOtiędzl ceny artykułów pierwszej po- notowaną od lat 30. 
przed&tawicielami p09zczeg6 „ t.neby, 1.ak m4ka.. kasza i Najbardziej ucierpiały m1a­
nych gałęzi proqukcji a przed chleb żytni moirą być ohniżo- sta Dzen"'-DZJau i Kai-Geng• 
stawidela.nti Rządu. w danym ne. Przypus:nczać wicec można, fu~ na _póinocy prr:rwin.cji Ho­
~d!ku Komisarz.a ~en. nie że w następs~ie -tego s!'w~· n.an. Ruch pociągów zoscal 
będą nastręczały zhytRicb trud dt.ienia p6Jdz1e odpowiednie czę6ciowo przerwany. Pozry-
ności. tarządienie. wane zostały równiez połą-

Nalety ,przy tej okazji przy W tej chW11i najważniej- czerua telefoniczne i teleg~„ 
pomnieć, że rokowam.ia o do- eze jMt, by widnie artyku· ficzn~. Samoloty linii lotru„ 
browotllił\ obni1:t.kę cen prowa- ty roierwsz~l pot-rz.eby nie dro czej Eurasia nie kur&:>waly. 
drono u nas jut niejedrioktot- ża.ły, ale potan.iałyt wyda.tk.i • •t · •ff 

nie. Ostatni rar. w cz.86ie wł~l bowi.etn na te.n cel stanowią -----------.­
kiej akcji obni.żko-wej po. na.jwi~kszl!f t'ozyeję w budze-
przed'niego Mini6tra Przemy· cie każdego robotnika i pra.· 
slu i Haindlu gen. Góreckiego cowni.ka. 

Samolot - wielokrotnie 
szybszy od pociągu. 

śmierć wśród kwiatów . . 

Przed zamachem ubrała sie odłwietn,e 
Z jednego i tniuteezek po- wyważydi i oczo.ni ich przed- We11wany lekarz Pogotowia 

mo.Mkich pl"zyhyła do Gdyni &ta-wił &ii; ni~a.mowity widok. stwierdził śmierć przy czym 
w. poszuki':"~niu. praicy Stefa- Cały po.kój wyp'?łni~ny byt według opinii jego :r opolińs~a 
rua Topolmska i za.mieszkała gazem, k1i0ry ulaln1ał s1ę z po· przebywała w J>OkOJU napełruo 
u swej koleiank.i przy ulicy odkręcanych kut1k6w1 na tap- nyttt gazem około trzech go-
Star-0wiej:skiej. cza.n.ie i.a.ś leżała nie a.ają.c z.na dzin. 

Wszyscy sąsiedzi znali ją ja ku życia Topolińska ubrana Zmarła, kt6rej zwłoki prze· 
ko zawsze wesoł§. rompiewa- odświętnie, uró~owana i przy wiez.io.no do ko.stniiey miej· 
ną i niexwykle pogó<Lnie ~- pudrowa.na. Dookoła. niej na skiej, pozo~tawila li.st, k.tóry 
sooioną. Onegid.aj, jak zresztą tapczanie i na pod1o<lze rozrzu niewątpliwie wyświetli DtZl"„ 
codziennie, 1.o1eżanlka Topo- oone były kwiaty. I czyny tragedii. 
lińskiej, wyjechała z raina do 
pracy do Sopot., poz06tawiając 
swoją !Jlllhlokatork~ w domu1 
do Gdyni zaś wróciła d-Oipiero 
po południu i ku swemu wiel­
kiemu zdziwieniu zastała 
dn ,,• i do miesi.kania za.mk.ni«; 
te, przy czym klucz tkwił we­
w~~tn. 

Na silne d()lhijania się nikt 
nie od1powiadał, wobec czego 
zaalarmowani sąsiedzi drzwi 

Krwawe starcia w kopalntalh 
GALENA (Kansas). W n.ie~ clzili dkcję werbunkowi\ i wz.y, 

dzielę dMtilo do krwawych · wal; do rozpoczQcia tib.a;"u.. 
sli8.rc w tutejszych kopalniach j · W c:iasie &trze la.n.iny pa<lło 
cynku i ołowiu. Zajścia wy- 9 rannych. Do walk.i iuywiano 
wołalri zwolennicy zwi~Lków nie tylko rewolwerów, lecz 
zawcdowych, kierowan1·<'h rów1nież bomb gazowych i 
przl"~ Lewisa, ldórzy pr:iwa~ łzawiących. 

Przeiechanr przez statek 
Do niezwyk.lych rzadko§ci jechał na barkę i pchnf:\ł j~ a 

należy wypadek, jaki się przy taką siłą, że Corrigan wy&ko­
trafił Atn.eryk.ani·nowi, ]Ob.n<> c:zył w pmvietrze, jak gdyby 
wi Corrtgn.nowi, posiaclaczo.. zO!tał wyrzucany przez jak~ 
wi barki rybackiej. John Cor-1 kat.apultię. Gdy wpadł do wo­
tigan w swej har<:e ryba.ck.iej dy, ujrzał jak statek najeżdża 
często wyjeźdżał n.a pełne mo na .niego, a po eh wili 211Uljdo­
.rze i w zatoce kaliforni jskiej wał się Jnż pod pO'Wierz.chnił\• 
łowił ryby. PeWltl.ego poc~mur Rozpc .diwie wa.leząc z fa-­
nego pora.n.ka wy jechał n1a peł lami i bliski wduszenia Corri- · 

Za·pow1·ada koni· ee s'w·1ata ne morze z 15 letnim synem i gan wiedział jednak co się wo-marynarzem, Harrym Ba.te· kół niego dziej:e. Wiedział, że 
manem,, zamierzaj~ w.rócić &takk przejeOO.ża tu.ż nad je-

p • d • . po kitku godi.~nach. go głowł\ i że ka.Mej chwili rocesJe emon slrac111ne na Kaukazie . w rn .- dz)'(!Z~sie wmn~gla grozi mu śmierć. N~gle do je-
. się mgłu 1 Corr1g0an poJecił sy go u.szu dota r ł niesamowity 

MOSKWA. -.:.. „Ordzonikidz hożników za wsitępow8llliie do wie parit.ii na.leżą do organiza nowi i.a;palić latarnie na bar- hałas. Były to .> uhy okręt<Y 
kaja Prawda" donosi, że kamsomolów. cji religijnych, jako 01.ym.n..i ce. Dookoła panowala ~cha we, które yruty wodę. Corri,. 
organizacje religijne 111a Kau· Komsoonodka ta eła:la się działacze. cU!za, żaden dźwięk, poza obi- gan wiJzia pieniącą się wodę 
ka.zie ponaw!lliie ożywiły awą przedmiotem iPrześladowań ze W Dagiiestanie agituje się janiem się fal o barktt, nie do- i obracające się śruhy, które 
dzialaJ.ność i .propagan<la an.ty stro.ny zacofaĄej ludiności. w tym dUJChu, że ,na pod.Stawie biegal do uszu Corrigana. Mo- poruszały się iluż n.ad jego cia 
religij111a n.ie je&t prawie w o- , Nierzadkie 84 wypadki, że nowej konstytucji wolno o- rze było zupełnie spokojne. łean. • 
góle prowadzona. pod wpływ religijny dosta- twierać arabskie sd.:oły re-li- Rybacy zauucili sieci i Po pe- O tym też przede wsz)"Stkim 

W Da1r.ies-tanie """'· multa ją się kołchoznicy, którzy gij111e. Wierzący występują z wnym ~zasie wyciągnęli je p.eł sobie przypo1miniał, gdy w koń 
0 ~ uczęszczaj(\ do meczetów, żądaniem. wyi(looi.a im pozwo· ne ryb. Następnie Gorrigan cu ~łyitlął na powierTJChnię 

Doszujew wyglaS'za kazania, chrz.czą swe dzieci i t. d. lenia na otw.ieranie doonów s.kierowa.ł .barkę w strc>nę por wody. Łódź motorowa podioły 
że Wlkrótce nastąipi kooiec W Dag.iiestam..ie baptyści roz- modlitwy. tu. n..,.la do niego i pomocne dło-
świata i wohec tego nie nale- · · · d E r - ;iuk ł ·-.: ł d 

W~JaJą P;<>pagan ·~ . ~ntyso- W rej.anie f1eDJU i pra- Na.glie ~ mgły wy ·onił się nie wyciągmi~ y go z wo y. 
zy pracować. wiec.ką ws.rod młodz1ezy, na- woslawmi zażądali J>Ozwolenia wielK.i cień. Musiał to być ja- Sym Corrigana i Batem.an zo 

W rej<>D1ie Dniestrjewiskim woJując ją do niew~tępowa- na urządzenie „Jor.a.anu", mo- kiś siatek, i to duży statek o· stali r-Owni0eż <>c:aleni, a pot.a 
chłopi WychooZl\ z procesją nia do cze.J"Wonej armii. tyw·ują.c swe żądanie tym, iż ceaniczny. Rybak zaczął się ty.m iryhak otrzymał 00.S?lko­
na pa1a. nawułuj(\c do ~rzu- Ludzie religijni dostają się procesja relig.ijna jest takim wydzierać z. całych sił j d~ w dawa·nie r.a rozbitą ba~kę. Gdy 
eewa pracy i ratowania dusz, nawet na stano.wiska kierow· samym pocho.dem, o kt6rym róg, ale i to n.iie dał.o udue.go by &tatek nie na.Jechał n.a bar 
~owiean komiec świata jes.t ników rejO'llowych. Na czeJe rnówi art. 125 kooistytucji. wyniku, cień coraz. haixlziej kę i w ten SJX>SÓb nie dowie-­
hli.s1ki. tej akcji kontrrewolucyjnej Dziennik wzywa do o~ywie. się zbliżał. Wówczas C:lrrigan dział się o bliskości wy.hrze-

W Ceceno • Inguszewio za- stoją biali oficerowie, kupcy i nia i wzmożenia propagandy polecił synowi i marynarrzo- źa1 ;pod.czas gęste.t mgły na.ie-­
chorowała nagle z jedna z kom kiułacy. antyreligijnej, kMra prowadza wi wsk<>czyć do wody. Oni po cha.łby · z pewnością n.a pod„ 
somotc k, wskutek czego muł- P.rzewodtn~czący kolchozów na jest tylko okazyjtnie w o- szli za jego radą i z.arat miikli wodne skały znajdujące s1_ę_ w 
łowie ::.:urali fl.ię roZipowszech- urządzają z.ehrania 1religti~ne kresie świ~t Bożego NA.radze- mu. z oc21u. poblii1u wybrzeża ii. poszedłl>Y. 
.ninć pogl:>:-d. ~Allah karze boa w. m.e.cz.etacli. Naw~ ~Q- nia i :Wje}JcjejDQCL ~kilka chwilach statek. aa :n.a dno. 

ł ' 
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ZIOdziei grosza publicznego 
cieszrl sie nieprawdopodobnym za uf a niem 

r,.,... ·~1 : 
Ił' e•olq "1 ~ 

~'//L___ 6ąclh ,j1łli 
~41 •• 

Dwaj meiczrźni Wczoraj na woł~ ~- wkradł aię w łaski Rady Szkol rzekomo mial iść mut akCfę po­
dru Apelacyjllliego w W.a.rsza- nej i powierzono mu odpo- mocy dzieciom. W rzeczyWi­
wie znalazła e.ię ~rawa Sta- wiedzialne st81D.orwis~ przy srości tak w iw?dnym jak i w 

~ Gcme włazisz otiaro?ł n.isławt Wiśniewskiego, ak.aza dożywianiu dzieci bezrobot- drugim wypadku Wiśniewski 
Nie wid.z.is&. że ja tu swój do- nego ~a 6 lait więzienia za .na- nyoh rodzitc6w. p_!eniądze .Mhował dh siebie. 
lek k~ę?I dnżyeia._popełnione nas~ Wiśniewski w cy!Dicmy soo Nad'tłŻycj..a ~ryto po tnech 

_..... ,N.ie m'Dlie to nie obcho- Rady Sikolinej m. st. W arsza- s6b f a.łnował łisty dzieci, kt6- dopiero latooh, gdyż Wiśniew 
dzif Ja tu już wmoraj k.opa- w~ _ re dożywiano, wsf..awi4jąc fik ski ibył oeolhą tak pełnego za­
\eml W'.WniewwH, k1l6ry- mimo cyjne nazwigka. wfain.ia., iii nie 1J1W&Żaino na at.o-

- Zmiataj, bo moteez po skazujqcego ro jut! uprzednio OpnScz fahrykbwani. ~ sowne pr7ie1prowadz116 kontro-
łbie oberwać! , wyroku za malwersacje gro- ,,martwych dUiSz" Wiśniewski li ~go dział.aJmości. 

- .s~ ~j. ,,ęłakuł szem pa:blicznym, zdołał ~ zajął si~ '!'Y[>'US7JCUllliem ka- Wiśniewski ~1(7Wał od 
Myśhaz, ze 111\e wi.em., dlaczego sW posadę naac&yciel.a, len.daTzy. doch6d s których wyroku skazującego na 6 lat. 
cię żółć zalewa? Nie o dołek • 

:$t;t:t~~~ Kradzież, której nie bJla 
ti:d0it::. 1&!ki:i::: Tajemnicza historia pieniedzr w siarrm pniu 

Jedna osoh:a mri.a.ła lat sze16, Antoni Piqtek tył w konku ku Piątek ~ldował na po- Policja ~a · cłochodze-
a cl.ruga lat 81ed.em. binacie z niejaką Józefą Jani sterunku policji w Bruśnowie, nie. W jego trakcie Piątek po-

- O jakiej dziewczynie szewslu\, która opuściła swego iż wśród nocy jakiB nieznany nownie zgłosił się na posteru­
pan mówi? - wzruszyła ra- męża. osobnik zakradł się do miesz nek i zameldował, że kufer, w 
mionami osoba, która miała Janiszewska spneclała gos- kania i zrabował oprócz pie- którym znajdowały się jego do 
}et sze8ć. poda.rstwo i uzyskane w kwo niędzy cały szereg drobnych wody osobiste oraz inne przed 

- Nie udawaj pan frajera! cie 1300 zł. pien.iąd7.e powierzy I p.rzedlniotów i dowody osobi- mioty, odnalazł w polu. 
M.o2e się J>8!ll n:ie przystawiał la kochankowi.. W lipcu ub. ro ste Piątka. To wyda_ło się podejrzane i 
wczoraj do teJ dziewczynki. policja przeprowadziła szcze.. 

która tu przycliod.U a rudą Malpr obslugu1·a automalJI gólową rewizję w zahudCJWa-\oiru\? niach Piątka. Wynik był nad-
- Sama mnie prosiła o ło- spodziewa.ny. W starym pniu 

patkę. J • lod ki· f · _.i__ł , drzewa tuż przed domem _poli 
- Bujd.al Pan m ni'l latał - 8\J>OllSCY zoo zy z to J- U\ Je same cws ugiwac. CJ0 a odnalazla gotówk„ w kwo 

eh L skiego mniwers~u J>rzepro-- Z początlku 1'Wlie.i:~ nie po "' 
\ ciał się .z nią .ua.w.ić. A ona wadzili .osta•tm.io harozo cie- święcaJy uwagi automatom., cie 1500 zł. 
~zła ze IDID.ł\ ii graliśmy w kawe doświadczenia, które ani tem'll., że dozorca, który je Sprawę o kradzież umorzo­
J>:~ ~ świadczą o wielkiej .im.teligen- karm.ił, zdobywał dla .oioh po no, a wytoczono przeciwko 

K 
· k.,l '' cji azymp81DiSÓw. kamn przez ·wr7.UC8nie mOlllet Piątkowi sprawę o zameldowa 

- to sZCZCllla 1 p , 1_ • d , W k , ed ru'e o ru'epopełru'onym przestęp 
I ba a.rę azymiparu;ow zMDxnię- o au.tom.a.tow. oncu j -

w tym .momencie oso ' k . kt , . k nl~ ..J stw;.... o„az o hr~łaszczen:„ w.ó · ł l · d ~i.~ to w po OJU.. w orym znaJ- na m(Lllpy spostrze6„y, że ta- „.., „ "' 
„~ ra Dl.la a at aie em ł"-"-"llę- dowal się cały szereg automa- jeminicrej maszyn.ie zawdzię- na szkodę koc a · i. 
ł:t!:łej aily 0&0hę aześcio.. tów z odpowiednim dla nich czaly po.karm. Gdy dozorca Piątek za.siadł wczoraj na ła 

Rywaki nucili Ili~ 00 bójki. póka·rmem. Chcialll() bowiem spóim.ia.ł się, zac21ęły walić w wie oskarżonych w Są~zie <?­
Siedzące w pobliżu matki obu stwi.erd.uć czy małpy będą n.a automaty. chcą.c je .rozbić. kręgowym w. Wars~w1e. Nie 
panów zel'Waly si~ pra.erażo.. tyle inteligentne, że poznają Po 8 dniach dano im po raz przy~~~wał si_ę, do winy, !Wier 
ne a ławki. znaczenie autom.Mów· i potra· pierwszy mo.nety.„ Ju.ż po kil- aząc, ~ ~alez1one P!~ruąd~e 

_ D:aiecił c, to znaczy?! ku ohwilaeh malipy samod.ziel stan~1ły ;ego własnQSc, a ru~ 
Józiu w tej chW.ili przestań! szy. nie wy<l0ibywaly z autom&tów dalezal1e ~ t~go. d!,uf

1
rze. znaJ 

_ Matki z trudem rozdzieliły - Ra.cję maez - westchnn ł poka.rnn i każdy han.an., który ~. Y nę pieruą. amszew 
saa>erwnr.ch.. jak koguty, starszy. - Mnie się wcale nie wypadł za wrzuceniem mone- skieJ. S~ma, J~nt.szewsk~. ~a 
prz.eciwni.k.ów. opłaca płakać. Mogę ryczeć i ty, wirtały z rradosnym pomru- rozprawie ~w1adczyła, lZ me 

- Wstyd Juro.śl Jak mo- ryezeć, a mia.tka nre nie dal kiwruniem. ma pr~tensJl do.swego kochan 
ma? _ He, hel _ parsknął ka. Nigdy ~o me a°:5ll:dz.ała o 

- To on mnie bił! - roz- śmiechem młodszy. - Ale n.ie- symulo'farue. kra ~ezy, ~a 
lecza~ &ię sześcioletni. Jurm _ mowlę przed matką umie5z CZYTAJCIE p_ełne za.u~an1e do .~el?o sł?w• 
.Bceee ... On mn.ie bil.„ robić! Smiać mi się chciało, •• ~yc1·e Koba·ece" iz .k;adzwz rzeczywisCJJe miała 

- Jómul - a.trofowała sy- kiedy mówiłeś: „ho on grze- I. mie1sce. . . 
na dru

0
ua matka. - Dlaczegoś hie w m"lim dołeo7Jku"- A tu .s~ Okręgowy Piątka ume-

t...!:1 Cena 20 groszy wmru.Ł 
w teg? chłopczyka? o dziewczynę przecież poszło,•------------------------- Bo on grzebał w moim a nie o dołek.. 

• Właściwa 1 

pasta do ząbów. 

Bankier skazany 
na imlert 

Banlk:ier eh.iński Filllll-Szaó­
Czwn.g skazany został na roz­
strzela.n.ie przez sąd wojsko­
wy za defraudację 30.000 dola. 
r6w. 

'.'> 

Niemcy popiera111 
rybołówstwo 

Pro?ogan& spążycia ryli 
zatacza w NJemożech ooru 
ScZersze kręgti. Łączcie z tym 
planowallle jest s.ilne zwi~ksze 
nie połowów. W tym celu na 
r. 1937 przewiduje ®ię budo-· 
wę 40 nowych parowców ry. 
hackioh i 8 kutrów do !t)r'.)}owa 
śledzi. 

Katastrof a Ina 
burza 

TOKIO. - Agencja Oom'ei 
donosi z Sebul (Korea), że w. 
prowincji Kogendo szaleje od 
trzech dni burza. 10 barek ry. 
baokich zatonęło 16 rybaków; 
znalazło śmierć w morzu, a 60 
zaginęło bez śladu. Wyrządzo.. 
ne szkody są bardzo znaczne. 

GIELDll 
Warszawa. d. 12 kwietnia. 
Deroizy: Holaiiidia 288,bO, BerlD 

sprzedaż 212,78, kupno 211,9'; Rruk· 
sela 88.95; Londyn 25.85; Nowy Jork 
5.27; .Paryt 23.60; ~- 18.4.0; Zu­
rych 119,95. 

Papiery procentame: ' proc. poż. 
konsolki. 56.00 - 55.25 - 55.50; 1 
proc. poż. stabil. '.568.00; ' pzoc:. pań­
stwowa poż. prem. dolar. 45.00; S 
proc. ~ź. konwen. 57.00. 

.Alcc1e: B. Polski 100.00 - 102.25; 
Wa.iw.. Tow. Fabr. Cukru 30.25 -
30.00; W~iel 20.00 - 20.25 -- 20.oo; 
Lilpop 13.25; Starachowice 32.50 . 

Tendencja dla dewiz i poctyczelt 
państwowych mocniej.sza, dla listów 
zastawnych niejednolita, dla akcyj 
utrrzymana. 

RADIO 
oołeczku._ - Cóż robić, mój drogi! - B pre 1er J d - . 

Mat.kii ze '\\f7Jrl15Ztmiem S(pOj- westchnął siedmioletni Józio. • m e rze1ew1cz ,_t3~;~~!:111(ł~~:, =:klL~~~D=:;'ie 
rza.ły Dlll swe pociechy. - Ta.ka już nasza dziecinna po1onny. 7.25 .,Perę intormocJI". 7 .~ Mu-

J M d b 
. $4- Ż p zylca (płyty). a.oo Audycja dl• 1zt6ł . tt.» 

- akie to jeszcze dziecin- do1a.. usimy wciąż prze W 0 ron1e a.ra y rzedn1'ej Audycja dla ~zk6ł . 12.03 Niccolo Paganini 

l ' t k h J N ta · dk' d (płyty). 12.«l Dziennik południowy . 12.!0 
ne, ma ens wa oc ane o s rszy.m1 noworo ow o wa- „Skrzynka iolnlczo"'. 1uo Wiedomotcł ao· 

idźcie chłopcy i bawcie się lać. W przeciwnym raz.ie, kro Wczor~j w Sądzie Okręgo- Przedniej jaikohy z tej przy- :::fntc~6:m 1~1~11c~'"1°j?.1 •:~11~~~~:.J 
grzecznie. w.ie, jeszcze by nam kazali po- wym w Wa:rszaw~e toczyła się czyny„ iż szerzyła demorali- „tycie ltultvralne stolicy"' . 16.\5 uStimi-

A matka Jurka W'S'Unęla mu datki płacić. A stia.Ny to by sprawa z prywatnego oskar- z,ację wśród m.łoclUeży. ~1c:· t~ne~'..'.ia.'~f.cxf~~~~ :!f-1!~; P': 
do rę.k.1 20 groszy. zaraz chcieli, żeby na nich żeni.a redaktora lwowskiego · Wśród świadków n.a liście •tw• Kowo111c1c11u . 11.u XI$ ouaycJ• z ~ 

Mas k b 
'J ,.]) · nnik p Isk" „ dr Kl ;.,l ał • b • W lclu „Sonety 1tc1r1pcowe. '7.«1 •• 8-bslto ku-

- z synuś, up eo ie pracowac zie a o ie.go . !l maJuO.W się . preouer a- racyJo" - wesoły eb1azetc. 1s.m P!>geda11-

n1erni.ka : nie płaez. - liL nie wierz"'. udi·UISza Hrooyka, przeciwko lery Sławe'· który 1'ednak na ko aktualnL 11.10 Pram6wlenie Ktierownl· 
r- "I: A.t ka Okręgowego Urzędu W. F. I P. W. 

Rywale 1JD.OWU pozo6tiaJsi aa- - N~e wieiizyuf I Popatrz k:tóremu wyt;U\!pił w imieniu ro~rawę nie stawił 6ię i w re- B1zełt n/B. 11.111 W•odomo6cl aportowe. 

bi f · c_L: 1 · „ - •od · · ~... · u · -~ -~1.ł • h 11.15 Muzyka lekta (pl~)- 11.50 Pogadanko 
mń. so e rajerze D4 ~wr ey org&Il.lzaCJl 1lll ziezy .....,„raz zu11cacie 1nrcmy zr~y 11ę a a1«u111no. 19.m •• ov.1r.u u my••: "Po co "'°" 

- No co? Wy.płakałeś so- Temple! Dziewczyina zamiast Przednia„ h. premier Ja.nusz dania go. dzl1ny do kina? 19.20 ózet H•ydn: F~· 

hi 
· - : L od tk I ekl · · __ ,_ h · , -·•- k J-...l. · • ka....:. . p . · 11 • L-• ..: dk 1ne11ty z 01atollium .Cztecty poi'/ roku e p1ero.i.Ka ma i - rz si9 W pl~U awic, «116.tOr ę ~rzieJeWl.CZ. 8 n.ąe O ZD.lC- ooueważ mCZD.l ::iw 18 Owie 20.«l 011iennit wieczorny. 20.50 Pogadllfttł 

pogardliwie starszy. odwala i oo ma z tego? Od sławienie. Z&Ini~zkujl\ na pr<!Wincp 1 :Jzu:~eWi~d!'1ai~~~·~.=~·!~~ 1~11~~~ 
- A ty hyś Dlihy n.ie pła.ka.I, rBIIla oo no,.,. musi orać! Cal„ Przedmiotem im/k?VTm~-- zaszła 'IV\otrzeha badania ich I • ""-'•turze" - utctc w1eioctcL 21r.21 Mv 

- J , • 1-- ··-- r- zyłte taneczna. · 
żehy:s w ,c<lz.1 ał , że d05tanieszf rodzilllę utr~uje. . n.ego al'tykuhi była wiado- przez miejlScowe są.dy, :roą.ra WARSZAWA 11 CM011toł6wt 
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Str. I 

- Czy torebka ta jest pańską własnościł\ 1 -
zapytał kapitan p. Szizuki. 

-Tak. .. a1e oświadczam uroczyście, że to wszy. 
st.ko, co ta pani przed chwilą powiedziała, jest bez. 
czelnym kłamstwem, jest wyssane z palca. .. Kt?' 
tu chce mnie wplątać w Etraszną aferę ... Pozostase 
dla mnie zagadką, w jaki sposób torebka ta d<Jl'!ta­
ła się w ręce tej pani ..• 

- Hm... - kapitan znalazł się w kłopotliwej 
ytuacji. - Jest to bardzo zagadkowa Mstoria.-

- Jest to zagadkowa historia, mówi pan? -
wykrzyknęła oburzona jasnowłosa kobieta, - Pro.. 
testuję przeciw takiemu traktowAniu tej spr•wył 
Pan ten obraził moją Efodność kobiecą, a pan DA· 

zyM"a to: zagadkową h1Eioriąl Za chwilę tu wr~ 
i przyniosę te wszystkie przedmioty, które ten pan 
pozostawił u mnie w kajucie. 

Sta&t J«ay V błysał lię u falaab oceaa. bdyjskiep. 
IW sali restao.recyjuej e?erwmeJ kiesy było parno jak w 
llhi. Nagle do rataurac,Ji we.szła wyj!łtkowej u.rody kobieta, 
'tblityła Ilię do irtolib. ~ którym ocdUalo kilka Japo6-
C&JJkO.. i llpOłici.końło jamego & Aida. 

Kapitan zdl\dał od pięknej kobiety wyjaśnie6. 
Dlaczego dwa razy obraziła czynnie . Japończyka! 
Pan S~ jaipoósk:i dyplom.a.ta, który wracał r 
Włoch w strony ojczy!lte, oświadczył pn:ecież, że 
jej wca.le nie zn.a i że na pokładzie statku widzi jł\ 
dopiero po raz pierwszy. 

Jasnowłosa kobieta opuściła kajutę i _ po kilku 
chwilach wróciła, przyn06ząc z sobą: spinkę od 
męskiej koszuli, chusteczkę z monogramem dyplo­
maty japońskiego i mały sztuczny kwiatek. 

"IBIJ. 
nDąH'odgfłt 

Społiczkowuy J11pończyk 7.erWał się r miej3ca 
, i · przyłożywszy dłoń do zaczerwienionego policz­

ka. ~lqdał zmieszany na ja..-nowl~ kobietę. 
która stała nieruchomo i obrzucała go epojn;c:niami 

- Czy pani się cza.sem nie omyh1a P - za.pytał 
fłl kapitan. - Jeśli tak, to pan Szizuki musi otrzy• 
mać satysfakcję, musi pan.i go przeprosić i to wo­
wec wszystkich. 

- Nie, nie omylilam się.„ - odparła katego­
rycznie jasnowłosa kobieta. 

- Czy pan Szizuki zaprzeczy, że te przedmio­
ty s-ą jego włMnością ~ - zapytała z triumfującym 
nśmiechoem. - Niech powie jasno i otwarcie, czy 
to są jego rzeczy, czy też nie! 

Twarz japońskiego dyplomaty przybrała taki 
wyraz, jak gdyby ujrzał przed robą jakąś nadprzy­
rodzoną zjawę. Jego ohaj przyjaciele obrzucili go 
drwiącym spojrzeniem, w którym kryła się u waga:" 
„Nie wn>ieraj się, kobieta ta ma przecież rację!„.„ 

pd.o.ymi gniewu i nienawiści. . 
. ~ówni~ il?~ )~po~czycy, si~~cy przy 
•liku. zerwali się a miepc 1 ze Zdu.uueruem apo­
Jł.UW na nieznajOIJUl kobietę. 

Spoliczkowany Japończyk w końcu wykrztusił: 
- Kim pani Jest?" Nie znam jej wcale-

Kapitan, spoliczkowany Japończyk, jego dwaj 
przyjaciele i jasnowłosa kobieta udali się do kaju­
ty kapitanl&. Tłum pasażerów, którzy mieli nielada 
ren.sację. stał w pobliżu drzwi kajuty i czekał na 
wynik dochodzenia. 

- Jadę do ciotki do Tokio, wuj jest bowiem 
kupcem ryżu ,i stale mieszka w Tokio - oświad­
czyła piękna kobieta kapitanowi. - Ja, zaś jestem 

Dowooy te wywarły na kapitanie potężne wra­
:hemie. Machnął zniecierpliwiony ręką i zwracając 
się do Szizuki oświadczył lodowato zimnym tonem: 

· - Nie mieszam się więcej do tej sprawy. Jeśli 
pan chce, może pan żądać od tej pani, .która go spo. 
liczkowała satysfakcji, ja umywam ręce." 

2'.aru poczuł na. sobie ironiczne spojirzcmia nie­
aajomej 'kobiety, która o6wi.adczyła: 

- Jeśli m~yzna ośmiela rię nocą za.kraść do 
kajuty, w której śpi samotna kobiet.a, to nie ma 
lepszego ukarania go, n.iż~ a: jakiego przed chwi­
~ skorzystałam 

· córką angielskiego lorda. Nigdy nie wyobrażałam 
sobie, że mężczyzna może nocą zakraść się do ka­
juty, w której śpi kobieta ... To coś niesłychanego! ..• 

Dłplomata japoński był niezmiernie wzburzo­
ny. asnowlosa kobieta opuściła kajutę kapitana, 
wesz a do swej kajuty i zamknęła za sohl\ 
drzwi na klucz. Przez cały dzień rue poka.­
żywała się na pokładzie, jak gdyby nie chcia­
ła hyć przedmiotem powszechnej ciekawości. 
Mogla bowiiem przewidiieć, że pasażero:wie nie 
będą rozmawiać o niczym innym, jak tylko \) tym 
niezwykłym wypadku. I rzeczywiście, wypadek 
ten był jedynym tema.iem dnia. Większość pasaże­
rów była przekonana, oo jasnowłosa kobieta mówi· 
la prawd~. Złożyła prziecież dowody. W jaki !pOtSób 
przedmioty manow1ące własnoić Japończyka mr>­
głyby się znaleźć w jej posiadaniu, gdyby żółtolicy 
dyplQ,m.ata nie zakradł się do jej kajuty? Tego sa­
mego zdania był również kapitan. 1.>ziwilo go tyl­
ko joeidno, że dyplomata odważył się za.kraść do ka-

Powiedziawuy to, piękna kobieta szybko obró­
ciła się na pięcie i z godnością skierowała ~ię ku 

_ wy~u. 
Uopiero w tej t'hwili apolicziiowany Japończyk 

.widocznie odczul, jak strasznie został ohrażon y, ho 
pobiegł za kobietą i ujął ją za ramię. 

- Czy pani j~t pewna, że był to pan Szizuk:? 
- kapitan wskazał na dyplomatę japoński~go. 

- Mam nawet dowody. 
,_Dowody? 

KOhieta nie wyrzekła słowa. Odwr6cila się i 
~mu diugi poliezek. Japończyk był tak 
pburzony ile wyeiągnqł rewolwer i wycelował go 
~ białą kobietę. W tej samej eh wili dobiegło do 
n1ego kilku Amerykanów i Europejczyków i wy­
trąciło mu broń & ręki 

Na sali powstał nieap~y tnmulł. Wszyscy 
biesiadnicy zerwali się z miejsc. Za.raz przybiegli 
oficerowie okrętowi, jak i kapitan. Tylko jeden 
mc;i<:zyzna ze sriczastą bródką i monoklem w oku, 
który zajmowa stolik w kącie sali, siedział rpo­
kojnie i prze~lądał gazetę, pozostając obojętny na 
ło wszystko, oo się wokół niego działo. 

-- Tak - odpątla kobieta i wyciągnęła z kie­
szonki ~mieszczont!J w faldach sukni mały wore­
czek. - Woreczek zostawił ten pan w mojiej kaju4 

cie. Gdy prze.budziłam się i ujrzałam obcego męż­
czyznę, który stał nad moim łóżkiem i zamierzał 
mnie pocałować, chciałam wszcząć alarm Wów­
czas pan ten zaczął mnie błagać, abym nie krzy­
czała i nie kompromitowała go i zaraz wybiegł 
z kajll!ty. Biegnąc ~bił tę torebkę i jeszcze kilka 
drobiazgów, które znajdują su: u mnie w kajucie. 

l juty obcej kobiety, czy nie wiedział, że może się 
tym skompromitować? ._ 

Japc:_czrk był tak ~zołom.iony tym wszystkim, 
że nie móg wymówić słowa... Jego oczy szeroko 
się rozwarły. Rzeczywiście, była to jego torebka. 
Leżały w niej przyrządy do manicure'u. W jaki 
sposób dostała się ona w ręce nieznajomej kobiety? 
• Czy jest to jakaś wyrafinowana aferzystka? 

Wieczorem, gdy pasażerowie pierwszej klasy 
tańczyli w sali w takt melodii granych przez dwie 
orkiestry, do kapitana przybiegł zadyszany dru.;i 
oficer i zameldował, że pana Sz.izuki znaleziono w 

No'1flela 

lllARZENIA ..IANKI 

gdyby w końcu zgodził się na 
to, znżądałhy niezwykle wy­
górowanej ceny. 

- A co jest z piwnicami, 
znajdującymi się pod nami?-

Po p~awej stronie ulicy, mię - l'roszę bardzo ·- odparł" zapytała Janka, stojąc już we 
azy &klep krawca Chilickie- ozięble, i odnosiła się z rezer- drzwiach. 
go a wspaniałe wystawy ma- wą c!o starszego pana, który - Te wynajął na 10 lat Chi-
~~n jego konkurenta i za.ja chci1.ił z nią nawiązać rozmo- licki, służą mu za skład. 
dJego wroga, krawca Ilskiego, wę. - A więc nie cofa pan obiet 
był wciBnięty zakład fryzjer- Gdy Ilski lekko u~ci~nął jej ni.cy 7 - zapytała . Janka. 
ski starego Broneokiego. Gdy delikatne palce, ostrzem noży· Bronecki skinął głowi\ ł zo. 
stary Bronecki przekl17ał pro- ka lekko ukłuła go w palec. stał wynagroozony uroczym u 
wadzenie przedsiębiorstwa n· llski głośno jęknął i wyrwał rę .;,miechem. 
nowi, ten postanowił je zmo- kę. Ale Janka tak uroczo pro- - Jeśli takim uśmiechem ob 
<łenrizować. Właśnie wówczus siła, aby jej wyhJczyl, że 11- darzy jednego z krawców, na 
przyjęła su: moda, że panowie ski, który uważał się z4 znaw- pewno dokona swego - pl)llly 
robią sobie manicurę i Bron~ cę kobiet, sądził, że nie należy ś',~ l w duchu Bronecki. 
ki zaangażował Jankę w eha- jeszcze jracić nadziei. Opór Ale tu przecenił czułość Ils­
rakterze manicurzyrlki Janki czynił ją jeszcze bar- kiego na wdzięk kobiet. Nie 

Janka posindała jasne wio- dziej ponętną. Z uśmiechem o- bez pewnej nieufności stwier­
sy, niebieskie oczy ii smukłą puszczał zakład, gdy na progu dził, że Janka nagle zwróciła 
postać. Bronecki od pierwsze- natknął się na ChHickiego. na niego uwagę i przyjęła za. 
go dnia stał się jej niewolni- Tego popołudnia Janka prze pr..,.„7.en.ie na obiad. 
\:iem. Gdy przechoJ~ ła obok stąpi ła próg biura Brone.:kie- Przy następnym spotkaniu 
mego, pciłykał iłl oczym~ peł- go i od razu prz~tąpiła do o- dowiedział się ku swemu nie­
D)m.i pożądania. Janka ;'!dnak mawiania spraw handlowych. zvdowoleniu. że posiada .rywa 
te tego nie widziala. };)'la ho- Zapytała szef a, czy nie chce la w nsohie pana Chilickiego, 
wiem myślami przy młodym .rozszerzyć przedsiębiorstwa i któremu udało się skłonić Jan 
p<,mocniku fryzjerskim , prncu otworzyć salonu dla pań. kę do udania !'ię z nim na wy­
jącym na Marszałkowskiej, - Bardzo chętnie - odp·uł cieczkę. A już ogarnął go wiel 
który ~olednq wadę, nie Bron~!· - ale nie po;:;in'l!l- ki gniew, gdy musiał stwie:r­
posiadał icji. Janka mu- my m1e1sca. . dzić, że Chilicki nie zam.ieria 
siała więc myśl~ za t;cbie i za - Pomyślałam również o zejść mu z drogi o względy 
mego. !'fm nekła ambitna Janka. - Janki. 

Pewnego dnia gdy Janka do ~jest z tymi trzema pokoja· A tym.czasem Janka z uwo-
prowadzała do porządku jt>d- mt które leżą nad nami i nnle-1 dzic·ielskim uśmiechem na u­
ną rękę IDP:Ską po drugi<aj i ma żą ~o Ilskiego? C~y pie ~o7..na stat>!i w dalszym ciągu dążyła 
rzyła o .w.spólnej ~rzy:o1dości z by 1ch było odna1ąc n mego? w) trwale do celu. Już się wi­
pom.ocruktem f.ryzrersk.1m, na - Chciałem to już uczyn~ć, 1.h.iała kierowniczką sa~c.:nu 
małym pulpicie spocz~:a nagle ale IlE'ki nie chce ich odstąpić . . damskiego, w któ_!ym praco­
tlusta biala ręka, a do jej u- - A jeśli mi się uda zdobyć wał Erun'und z Marszałkow­
llZU dobiegł prot~kcjonalny te po~oje, uczyni mnie pan kie skiej. Po pewnym czasie u~ą­
~l~ ~ Zc!-pytał, czy nie chce :za-I rown1czką s.l!'l~nu d.am~iego? pi mu swego stanowiska, asa­
Jąc się Jego .ręką. . , . - . Oczyw1srue, ale to su: pa- ma, jako jego żona, zajmie się 

Janka uniosła gł~ 1 UJl'Za ru rue uda; przede wszystkim gospodarstwem w ich przytul-
1a ~ d>ł ata.rego Ilski~ Ilski aio ~i ~Qw„ a i»..J.m mieukaokP.. 

jego kajucie bez życia. .. 
Dalszy ciąg jutro. 

Pewnego dnia Janka sądząc, 
że nadeszła odpow1edrua eh •vi 
l&, skierowała podczas spoży­
wania obiadu w towarzystwie 
liskiego rozmowę na znany 
nam temat. 

- Drogi pan\c Ilski - - rzek· 
la głosem miękkim - potrzeb­
na mi jest pańska rada. pllns­
ka pomoc. 
-Słucham, droga przyjaciól 

ko - odrzekł kładąc rękę na 
jej delikatnej dłoni - jestem 
gotów na wszystko ..• a w du­
chu dodał - pod warunkiem ... 

Wówczns Janka opowiedzia 
la mu, że Bronecki powierzył­
by jej kierownictwo salonu 
damskiego, gdyby Ilski zech­
ciał mu odstąpić swoje trzy po 
koje. 

Ilski żałował niezmiernie, a­
le pokoje te były mu niezhęJ 
o.e, ale istnieje jedna możli­
wość ... Jego oczy nagle dziw­
nie rozbłysły .•. - O tym m~ 
żvehy było dokładnie potnÓ· 
wić w poniedziałek podczas ko 
lacji w restauracji ,,Pod Kanar 
kieni„. 

- Dobrze - odrzekła z uś­
miechem Janka, chociaż w du 
chu wrzała z wściekłości, że 
stary lis niie dał się wyprowa.. 
dzić w pole. 

Gdy zwróciła się w sprawie 
piwnic do Chilickiego, otrzy­
mała tę samit: ódp(m·-iedź. Jan­
ka ledwie panując nad Sobą 
zgodziła się z n;m spotkać i u­
mówiła na p00iedz1ałek wie­
czór w redauracji „Pod Kanar 
kiem„. Następnie wbiegła <lo 
zakładu f ryzJerskiego i zająw­
szy miejsce za pulpiten1 do ma 
nicure'u wybuchła. płaczem. 
.necbodZ§CY. pr&ypadkiem 

Bronecki zauważył jej łzy i Z( 

pytał co się stało. Janka zan<>­
sz:ąc się od płaczu opowiedzia· 
ta mu o wszystkim. 

- No, no nie należy od razu 
płakać. - Bronecki uśmiecha­
jąc się, położvł jej rękę na ra­
mieniu. - Niech pani nie pła· 
cze, mam o wie.le lepszy plan. .• 
- przystawił krzeseł.ko, us1ad.l 
1 wyznał jej swą miłość i po­
prosił o jej rękę. 

Obaj starsi panowie z nie.­
cierpliwościll czekali i na ponie 
działek. Gdy wreszc1e zapadł 
wieczór poruedzialkowy, pierw 
>zy udał się do re.5tauracji Chi 
!icki i zamówił tam gabinet. 
Gdy mijały godziny i Janka 
nie przychodziła, zn.iecierpł~ 
wiony wyjna.ł. W tej samej 
c.:hwili zauważył wchodząOOE"o 
do lokalu Ilskiego. Nie zwrócił 
na nie-go uwaei i zapytał kcln~ 
ra, czy nie pvtała się o niego 
młoda jasnowłosa kobieta, Ja­
nina Bielewskn. 

- Panna Jan.ka, przeciei 
ona ma spotkać się ze mną!?-· 
wykrzyknął zdumiony Ilski 

- Col - Chilicki w pierw. 
szer eh wili poczerwieniał ze 
złości, a następnie wybuchnnł 
ser<lecznvm śmiechem. 

Ilski spojrzał na niego zdu­
miony, ale zaraz domyślił eię 
wszystkiego i · poszedł w jego 
ślady. W końcu ·otarł łzy z o­
czu i zaproponował Chilickie­
mu, aby zjadł z nim kolację. 
Podezns sutej kolacji hastąpi­
ło tl<>łączenie obu dużvch przed 
sięhiorstw kra wieekich, a Jan­
ka w dzień ślubu z Broneckim 
otrzyma.la od nich w podarun­
ku trzy pokoje położone Jlad 
zakładem fryzjerskim. 
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Nie mogąc zilobrc wzajemności tancerki zestrzelił rrwala z trapezu 
K\VIECIEA 

HlS'I ORIA PODAJE: 
"" Zmo.rl w Paryżu Jaa de la 

ł'outa.i'ne, 1ły1l'lly bajkO(>isarz 
fr11111cuski. 

f~ Po<lczaa zatonięcia pancerni­
ka ros. pod Portem Artura. w 
C%,a!Jlt! wojny rosyjsko - ja­
pońskiej . ~i~ąJ tly_~af ma­
larz rosy jsk:i W. W1erazcza-

pi. PRZYSŁOWIA: 
„Kwi-ecleń, · gdy suchy, 
Nie daje dohrej otuchy'". 

MYśLl LA FONTAINE"A 
.Lepszy w wolności kl\lek lada­

jaki 
NUii w -niewoli najlepsze przr 

imiakt . 
KTO NIE WIE. tE: 

lloU stali startej roe2J11ie ze 
wuystkich $Zyn kolejowych całego 
łwiata wvnosi około 257 OOO ton. 

WEsOl:.E DROBIAZGI: 
Nie dziw, i<: harde wszystkie 

iładkie pamie. 
- Bo 1 drl!„WO, gdy gładkie, tym 

trudniej wnijść na nie. 
KochoWl'lki 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

W cyrku Verendta w Okla- wiedział. kim jest ten tajem-1wspaniały diamentowy p'.~r· 
homa (Ameryka) wyat~wa- niczy adorator. który do kwia- foień. I tym razem do k:osz.a 
ła młoda tancerka Lilly Ser- tów nigdy nie dołączał swej z kw0iatami nie była dołącwu'ł 
mańska, kitóra cieszyła aię karty wizytowej. wizytówka s~rodrego ofiaro-
wtielk.im powodzeniem. Każ- dawcy. 
t'tgo wieczora, gdy tylko u- Pewnegio wieczora łanceTl.e Tancerka. za wszelką cenę 
kazywdła EUę na are.oiie służ:\- &postrzegła w koszu z kwil\.'8 pragnęła w:c:d2Jieć, kim był 
{ y przyńosiił wspaniały k·>!:z; 11' • mały tuterał do klejnotóO'". :en tajemniczy adorator. 
oerwonych róż. które oo- Lilly &i-mańska otworzyła ?rzjpUJSzczata, że był nim ktoś 
dz.i en.n.ie _pl'IZvwożono 5Alllolo- futerał j wykrzyknęłia z zach:- .,. l eilegów cyrkowych i Ul· 
tem ~ Kaliforn.ii Nikt Die I wytu. W futeraliku le.żal częła uważnie im sil( przyglą­

dać. W końcu doszła do wn.io­
sk u, że je.st to akrobata cyrko­
wy, Włoch Francesco. Ws-zyst­
ko bowiem w całym jego zacho 
waniu wskazywało na to, że 
się w niej kocha. Lilly poświę­
cała mu obecnie wiele uwagi, 
a pełen temperamentu Włocli 
cieszył si~ ze zdobycia wzglę­
dów mł.odej tancerki i ni~dv 
jc: i nie pytał, oo ją nagle skło­
niTo do pl"zebywania w je~o 
b"' arzystwie i przekładania 
nad towarzystw-::l innych męż.­
czy:t.n. 

Londyńskie salony piekinoś­
ci nie mogł\ jednak korikuro­
wać pod w.z.ględem clhania 
klienteli z ameryknńsk.imi za­
kładam.i kosmetycznymi. Taru 
wy~rne salony piękności 
am.ożliwiajł\ klientkom korzy. 
stan.ie podczas zabiegów z beŻ 
płatnych lekcji obcych języ­
ków. Pewien chicagowski sa­
lon piękności urząclzil dla 
kl · entek kino, w którym pro­
gram codz.iennie jest z.mienia­
I!y. Filmy wyświetla się w 
dużej na wpół ciemnej sali. 
gdzie każdia z klientek siedi:i 
z aparatem do suszenfo włosów. 

Niedługo j-N1nak Wloch 
mógł się cieszyć zdohyciem 
względów pięknej fan<:erk.i. 
Pewnego wieczora gdy wyko­
nywał swój numer na trape­
zie gruchnął strzał z galerii i 

Francesco runął bez życia N 
piasek areny . 

Natychmiast z Chicago 
przybył z.dolny detektyw, któ­
tY bez trudu rozwjązal tę ~ 
gadkę kryminalną. 

Karzeł, który występował w 
cyrku w charakterze clowna. 
zastrzelił z mzdrości kolegę. 
Karzeł kochał do sza]e{u;twa 
piękną ta·ncerkę. Niewymow­
nie cierpiał z tego powodu, po­
niewał wiedział, że nie może 
liczyć na wzajemność. Uwiel­
biał w~ęc ją skrycie i co wie­
czór przysyłał kosz wspania­
łych kwiatów przypuszcZJając1 
że w ten sposób może uda mu 
się zdo·być jej względy. Pew­
nego dnia posłał jej wspaonia• 
ły pierścień, który ode.grał tak 
fatalną rolę. Gdy karzeł 
stwierdził, że rywal czerpie 
korzyści z jego szczodroś~ 
Il.ie mógł dłużei panować nad 
sohj i zestrz"elił go z trc.pezu. 

A e żaden sąd ziemski nie 
ukarze już karła. Za-raz pe 
dokonaniu zbrodni.czego czy. 
nu, wyskoczył prz~z ok.ni'). 
Gdy koledzy · podbiegli do 
niego, był już bez życia. 

O Paderewskim. Gdy mistrz Pa­
derewski przy jechał raz. do małego 
miasteczka Kqśny, była zima. Nad 
rzek~ na przejeździe dął silny 
wietr. W miejscu obok dawnej 
karczmy wit1ll1 go powutniejsi zie­
mia.n.ie i chłopi z Kł\śny chleb3ID i 
sol" leżącymi na białej chustce. 
Mifitrz L111an:nię-ty i zniecierpUwio­nr przed I u.l.11jącą się s..'e1u4 powita­
nia. rzek.I w koncu. wskazując na 
chleb i sól. 

„„„„„„„„„„„„„mlllml„IBl„„„„11'.mllllllml!S:lma„„„„„ .... „„„_.l'::!"'~ --~---oAUCW 

- Dajcie mi tę chusteczkę - po 
czym zawinąwszy w n.ią chleb i sól, 
udaJ się w slronę dworu. 

Tłumaczen e snów 

Na ... alej wohandzle ••• 
---------------------------------------Sa.notna sierota 

czyU wujo, Jakich mało 
(A. E.). - Tera to już, Edek, bę łzami się zalewać. Ale po 

żadnem 8posobem się nie rvy- muju? Od razu widać, że to dla 
kręcisz/ - móroil pan Napo- pucu robi.one. Da.roaj lepiej mo 
leori Przytykoroski. - Oddaj niaki i skończona parada, 
p~ do.broci te forse, . kt~reśmp _ Nie mogi.el - plakal pan 
c1 _pozyczµli. ~am widzisz, . ze Kieliszek. _ tadnem fasonem 
Hipek i 1' ranciszek złem okiem rtie mo!!.i.el 
na ~ię_ patrzą: L>arono cię ju~ . _ Nie możesz? Wujo tmój 
chcieli ro mordę pr~y'!'alorvac, booaf kite odroalil a ty forsy 
alem im zarosz~ morml: _,,Woł• od~a! nie możesz? ' 
nego chłopcy! Zobaczycie, że . 
Edek z własnej rooli zapłaci". - No. pervniel - beczał 

_ Pókiś nie miał gotóro.IJ _ spadkobierca. - Oddać forsę_? 
ci~nąl pan Przytykorvs!.."i _ Przez serca. bym byli . Przecie 
i byleś pętak, tak samo jak i taJo:sa to 1e~yna pamiątka co 
my, tośmJJ czekali. Ale tera wu mi Sl'J po rvu1aszlcu kochanym 
JO ci forsiasty kojfnął, 8chedę została.I... . . 
wzittleś, dziengi masz jak lodu, . Pan Przytykorvski, .rvi~ząc, 
rvięc bul, brachu! , z~ dobrym. 8loroe"!- pieniędzy 

Pan Edward Kieli1zek ryk- nie wydębi, .rv.umie;zyl rozpla 
nąl wielkim płaczem. k~nemu d~uz'!ikoroi parę tę: 

- Si1?rota jesfom samotna/ g1ch kopniakorv. Ten ·rodzai 
Jak ten p~lec, bit'dactroo, krę· ar~'!mentacji pomógł i należ­
cę aię po śroieciel Bee! Nie ma nosc została s1:ybko roplacona. 
już rvujalfzka mego kochane- Wiarzyciele opuścili mieszka. 
gol nie. Ale już na schodach royni,. 

- Co będziesz, Edziu, roa· kia fomiędzy nimi bójka o po 
riata odwalał? - rzekł pan dzia otrzymanej aumy, nastqp 
Przytykorosk~ dob~~tliroie. -: I 'lf"?em .czeg? ~pili_ sprawa ro "lł 
O wiele by ci ta.tus albo tez dzie sta.roscinskirn i royrok, 
manu~sia rodząca, kopytka roy ikazujący pana Przutykoroakie 
~i§&la1 wtedu b.us miał potr~e- gQ na tO zlotgch ,,. • .,.,,.,,. 

,,, 
• 

Wszrscr do wa · 1c~ o zdrowie Narodu 

chces1. 61jł pi9kną ? 
UŹlf Ulaj mva(a 

~,DERHOPALHE 

~~e 
UJVTa bianeą,o 
na ule/kaćh 
t1tillFflUU/fJCh 

ILOT 
PA~lSP 

ski, zakupując znacz.ki przeciwgruf­
licze (IO, 20, 50 gr. i t zł.). Z drob­
nych ołinr i składek powinien być 
utworzonr, wielki fundusz do wal­
k.i z gruźlicą, dzięki któremu po­
wstaną sanatoria, pawilony, uowe 
ośrodki zdrowia. 

Od zrozumienia powagi sytuadi 
zależy los dziesiątków tysięcy osób, 
zdrowie ludności. zdrowie spolecze6. 
stwa - potęga i rozwój Narodu. 

Z.iwdzięczając dobroczyn­
nej aziałalności kr em u VENUS 
nietylk.o radykalnie uauniesz PIEGI, PRYSZCZ!: 
i PLAMY. ale skutecznie zabezpieczvsz się od 

.Uch. 

Laboratorium 

ST. GÓRSKI, W-wa. żąda) tylko krem YEllUS 

--~ 

Taki ś ub nie bedzie ważny 
P. NINIE. 
Istnieje łacińskie powiedzenle1 

„Dul' a lex, sed lex·'. Znaczy to do­
słownie: .,Twarde prawo - ale pra· 
wo", Niektórzy tłumaczą tu dow• 
cipnie choć złośliwie na polskie: 
„Uurne prnwo - nle prnwo". A sko· 
ro prawo, to już nte ma żadnej 
rady i dla Pani jednej nie bi:tf.4 go 
zmicninli. ani nawet dla stu Pani 
podobnych. Mogę Panią tyl~o 1-0-
cieszyć, że i;clyby nawet Pam była 
bogata, to tnkżc · nie zmieniłoby po-
staci rzeczy. Na ludzkie gadanie 
niech Pani nie zwraca uwagi. Mi· 
ną cztery lata, jak nic. Wtedy pój 
dziecie do ołtarza. 

I Warto jeszcze tyle czasu prz~ier· 
pieć, aby za to potem być całe ży. 
cie szczęśliwą. Zresztą, ostatecrnie. 
między nami powiedziawszy, to i 
icraz Pani znów tak źle nie j est. 
Nie wymagajmy tylko od życia 
z.byt wiele. 

Gdy znś ktokolwiek o~mieli się 
Panią oczcrn1ć, proszę postapićt jak 
pociv~, to znaczy - gwizdnąć i 
odejŚc. 

P. SABINA A. 2: Żyrardowa. 
Główny Komendant Policji Pań­

stwowej gen. Kordian Zamorski u· 
rzęduje w Warszawie, przy ul No· 
wy świat 6?. 

,NIEZDECYDOWANA" prosi o 
radę w sprawie. którą tak opisuje: 
..Jestem mężatka. Z mężem Jlie . iy• 

ję jut 8 lat. Od owego czasu ty J~ 
z przyjacielem. Kochałam męta nad 
życie. Chce ilę teraz ożenić z inn11 
w kościele nal'odowym i żąda ode 
mnie piśmiennego zezwolenla aa 
Ślub. Co mam robić? Czy podpisać 
czy nier Gdy tyłam z męzem, wcląt 
dqżył do tego, by mieć kochankę. 
Dziś, gdy ma kochankę, chce się 
żenić. Teraz on będzie ,,solidnyu 
mężem", a ła 'Tnałoinlcą", jak mnie 
wszyscy jnz 1 tak nazywajif 

Czy mam być stnle na udzklcJo 
językach? Więc podpisać mu to ze• 
zwolenie na ślub czy niet". 

• 
Czy Pani podpisze, czy 1ne, n. 

najrupetniej nie zmienia posta~ 
rzeczy. Nasze prawodawstwo nie 
uznaje ślubów z.awaftyc'..i w t. zw. 
•. kościel~ narodowy~" i jeżeµ mąt 
P111ni taki ślub weź1D1e, to DllJZupeł· 
niej nie ZD:Ueni się przez to je'o 
urzędowy stan cywilny. JeżelJ mu 
Pani chce zrobić tę przyjeinnoś~ to 
niech Pan.i mu to podpi.sze, ale obo­
wiqzku Pa.ni bynajmniej nie ma i 
nic mu tym Pani nie pomote. 

P. IRA z Grodziska Mazowieekłe· 
go iecl1ce udać się ze swym dowo. 
dem osobiS'łym do swej paranl. Mo­
Żt: to będzie wysłBtczaj4ce. Ewentu­
alny proces można wszcr:qc bęzpłat· 
nie Trzeba się tyllo.o noatarK o t. 
7.W: ,.prawo ubo1d~h"· 
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Dzięki wlasne1n1• sprqtoH'i dwa czeki na S'1lmę 5.500 zło· 
tyc.h, .k.tóre wręczył fahrykan· 
Łowi, n.a pozootałą sumę dal 
zfoty ze~arek., 70 dolarów, dzie 
sięć ruh1i w złocie i kilka.na­
ście akieyj. fabrykant „zmaltretował" oszusta 

i od11skał wyłudzone od niego pieniadze 
Skwirow.awny się w łen spo 

sób z os~tem, Dobnyński za 
mierzał wydać go w ręce po­
licj1i, afeNyt;ta jednak prre­
czawając za.~e zamiary fa 
bryk81Ilta, zid<>łał mu &ię wr 
rwać i zbiegł. 

~ ~Clniu. rOku ubiegłego ci.a całej u~ a wyło-,pol~ załatwienie epra-,cmta„ udał 1iCi z nim do }ieane­
~ Jednej r. w1ędtazych wytiwó! dr.one zahe:wll wy i tnymajl\C mocno za Pal- go z kainitorow bankierskich, 
~w~ek NWOO'll:>e.rla pobrzyn Dob.rzyńsk.i ~ził się na to swego niesumiennego „kli- gdzie Ruhiimteiin zrealizował 
~... w , arszawie zgło- · 
aił się jUiś osobnik. k~ po--

~~~%::;-~s Komunikacja powietrzna nad Atlantykiem 
%łotyćh. daiłle pok.ryae wek- • 

;i~wANE WEKSLE Uruchomiona będzie wkrótce dzieki p. Lindberghowi 
Oc2ywiści.e. wazygtkie wek-

słe poszły do protestu i fa.brr W roku 19'20 dwaj lotnicy an I połączy więc Nową Faundlan- nował założenie lit:nii lotniczej 
kant za.bawek s przerażeniem gielscy John Aloock i Artur Cli«? z Irlaru:ł.:ił\, a jej trasa hę- europejsko - amerykańskiej, 
dO'Wied.zial się. że pr4!Wdziw-y Brown pnelecieli po raz pierw dzie wynosić ponad 3.200 kilo- która by biegła przez okolice 
Rtuhinaztajn z ZMWerci,a, nie szy Atlantyk. Lot odbyli w by metrów. podbiegunowe. Ale już podczas 
ma nie ~eigo z osobni- droplanie i lecieli z Nowej Do obsługi tej linii przezna- jednego z próbnych lotów mu 
lkiem.. który ,.Jropir" zabawki. Fundlandii ~o. Irlandii Pod- czono dwa potężllle czteromoto si.al zaniechać t-eigo zamiaru. 

Wszelkie po6:nukiiwania za czaa lotu musieli dwa razy d~ rowe samoloty „Caleclonię" i W północnych okolicach Kan.a 
-pomydowym Ot!IZ'UStem nie da- tknąć powierzchni morza i za „Cambrię". Każdy z nich wa- dy natknął się na łańcuch gór­
Jy re:r:nltatu.. Poe2lk.odow.any ka~ym razem omal nie zat0- J,y 18 ton, ale już w najbliż- ski, który na mapach był za­
pogodzi.ł się jtrJŻ ze riratą zna- nęli Cudem wprost dotarli do szych tygodniach rozpocznie zna~ony jako pasmo pagór­
nnej ilości Zabawek. brzegów Irlandii. Dokonali się budowa dwóch nowych ma ków, a w rzeczywis1ości posia 

istnieje linia. lotnicza, która ł4 
czy Afrykę z Południową A­
meryką. Dwa samoloty kursu 
jłłoe na tej linii obsługują dwaj 
piloci, kapitan Guillaumet, 
który przeleciał południowy 
Atlantyk 64 razy, i kapitan 
Comet, który przieleciał 52 ra. 
zy. Pior~eych lotów nad At­
lantykiem południowym do­
konnl francuski, pilot kap~an 
Morm.ec, który 29 razy prze• 
leciał między Afryką a Amery 
ką Południową. Przed kilkoma ' 
miesiącami zginął on podczas 
trzydziestego lotu. 

PrZed po.roma dniami Do-I oni śmiidego wyczynu, ale wa ~zyn, z których każda będzie dał wysokość 3000 metrów. 
b:rzvńaki ~hrał się w _&pra- runki techniczne nie pozwala- ważyć 40 fon. Podczas gdy komunikacja 
wadi handlowych do Gdań- ły na powtórzenie podobnego Lot Europa - Ameryka hę- powietrzna na północnym · At­
ska. W:riacając do Warnaiwy, ekeperymentu. -dzie trwał 16 godzin. !antyku dopiero teraz się two 
Dobrzyński natkm.~ eię w W cia,.gu 7 najbliż.szych lat Lindbergh początkowo pła I rzy. to j-nż od dłuższego czasu 
przedzi.ale ~ą.gu na neko- nikt nie śmiał pójść w ich śla­
mcgo IWhin&zta.jna. O&zust dy. Dopiero w roku 1927 Lind­
me poma.ł SW'Ojej ofiary, a na- berghowi udało się przelecieć 
wet ~zał ~ fahryk.runitem z Nowego Jorku do Paryża, 
~ rozmowę. przelecieć trasę, która była o 

Nie chąe płoezy6 Oft'Olrlia, jedną trzeciłl dłuższa od trasy 
Dohrzyrusk.i kontyniuowa.ł to- przebytej przez pilotów angiel 
wanrek4 l'OZ:m<>'Wę, d<>piero skich. 
n.a ~ji w Wars~wie p:zy- Wyczynem swym Lindbergh 
POlDllJ.l:'ł aifersyśc.ie epl~ położył podw~iny pod loty 
~rodn.imry„ . ~ • transoceaniczne. I jego też jest 
'· ~OCW!lT .~ 'W'il.?~c, zasługą, że za kilka tygodni 
ze rue zd~ ~~ jui .~śhzg- zostanie otwarta pierwsza li­
™lĆ ~ gr~J !~Jl, zaczął nia lotnicza, która będzie u­
pros16 pab~ego o łMkę, trzymywała stałą komunika­
. ..,r6HJCte wyrazil chęć pokry- cję mittdzy Ameryką a Euro­

DZIELNI A6ENCI ~~~ienie. 
~rzcdaję,e rewel!19jnłl nowość. 
Napisać: .EJ.em•, Warszawa, Le.z­
no 15 m. '-

pą. Lot :aie będzie rię odbywał 
na trasie, którą zv."ycięsko prze 
leciał Lindbergh, ale na tej, 
którą przecieli jego dwnj po­
przednicy. Nowa linia lotnicza 

~ewelacJe o kom. Jagodzie 
· podaje bezustannie prasa duńska 
Pra·sa duń!Ska stara się p:rz.e- armii; był dokładnie poinfor- rosa unnieścił ollbrzymie 6WDY, 

ścignąć prasę całego świata w mowany o szykują.cym się ·za- w bankaoh filadelfi~k.icli. 
dostarczam.i.u wiadomości do- mach.u na Kirowa, a 111ic nie Aby zidabyć pieniądze Ja.goda 
tyczący.eh Jagody. Jedm.a z ko uczynił a.by mu przeszkodzić, na szeroką skalę or.ganizowal 
penhask\cli ~g_azet poda.je, że a ostatnio, nazhre>imszy tak przemyt wallllt i dr0ogocennyoh 
prokura.tor Wyszyński wygo- wiele, gidy cz;wł, że grunt :pali przedmiotów z R06ji Sow.iec­
tował już akt oskarżenia prze- mu się pod ~topami przygoto- kiej, czym inarazil skarb peiń­
ciw Jagodzie i że w akcie tym wywal się do opUJsz;czenia Ro- &twa n.a wielkie straty. . 
za·rzu.ca między i'Il!D.ymi Jago- ~ji Sowieckiej. W dalszym ciągu dziennilk 
dzie, że organiz01Wal Słpisek Ucieczkę tę opracował we kopenhasiki podaje, że Ja.god.11 
przeciw Stalinawi i starał się wszystkich S2Jczegółach. Jako pTzy2Illal się do zarz.uc&nych 
uwo.1n.ić aresztm-vanych i ska- komisarz łączności miał w'krót mru czyn,ów o charakterze ka.r 
zanych troskistów, a przede ce udać się z inspekcją na Da nym, a natomiast energicznie 
wszyistkim Sorolnikowa i Pia leki WiSchód. Chciał wykorzy- wyipiera s.ię przesłf3P6M na.­
takowa; orga.nizowa.ł s.pisek stać tę okazję i prze-L Mandżu- tury polityczmej. 

" 
P I I 

• • przeciw Woroszylowi i opra- ri·ę i Jaip-0niię 2lhiec do A.mery-------------a es 'n e 111:ag e 111re cował dO'kła<l.ny plan, jak siać ki. w tytn też celu za pośred- Morderstwo konduktora 
'9 'fi W niezadowolenie w czerwonej nictweilll greckiego kupca, Ka- MOSKWA. Wystrzia.łem. z 

Akcja terrorystyczna nie ustaje rewolweru w tył głowy za.mor 

Z I d . . 1. I b u k n I 1· dowwna wstała w pociągu 
JEROZOLIMA. Akcja tero- w Swed zamordowano rad- o z g.e I w ro I a r 11 a przy pełnieniu obowiązków 

~yczna w Palestynie nie u- 'lego m.iejskie~o i "Jwokata. n:r.brał Wi"ele OS"b ~ł11żbowych Mołton"Jwa, star-
s~_je. Wczoraj na rynku w W K.farsaba zlodZ11eJe byd '. ~ g U szy konduktor kolei jarosław· 
Akko zaetrzehmo policjanta- zab1li ży~ów.kit. . . Prz.ed paroma d.n,iami przy-1 i wówczas wy15zJo na jaw, że :.~ciej 
'Auha. W Nua.recie dokona- . Wresz~1e w pobhzu Jero~o- jechał do Warszawy z Łodzi jest to Roman Blum'. ~ie~el- Morderca Rom~mienko, cr..ło 
no skrytobójczego m"Jrder- lu:i;i.y zruszczono w o;>tatn1ch I jakiś wytwornie uhrany pan, dowany, stary złodz.ieJ łódz- i:E:k Qchr<m'-· :kolejowej, Zl!HZtł 
stwa n.a osobie Arr.aba-fabry- dniach około 30 morgow sadu który p:>dając się za właści- ki. presztowany. 

k.antft OWQCOwego. ciela fabryki wyrobów baweł- -------------------------

z b• • k f I lk• nianych w Łodzi, zaczął szu-ISZPBDS ego ron U wa I ka~ o.dpow.1ednich 1ud~i .d.~ 
maiąceJ r.zeko.mo powstac f1l11 

LONDYN. Gatbinet brytyj- słycliać było nieus.ta1l!Ilą stTZe­
ski odbył lroZOraj popoi. nie- l.aninę i kanonadę. 
ąpodziew81Ile posied2'6nie. Przy pomocy lornetki moż­
F"akt itm 'WJ"W'O!łał wielkie wra n.a hył·o śledzić przebieg wal· 
żen.ie, a100wi.ein narady gabi- ki, która na Wl:górzu Perdix 
netu, jak przypll&ZCzajf\,, po- była goriąca. Później hit-wa 
święcone były sytuacji, wy- prziesn.nęła się nagle na lewo i 
tworronej w 'ZWliązkm. z h1oka toczyła się w ciągu .prawie go 
dą Billhao przez gen. Fra.noo. dziny pod Cerro del A!!Uila, 
Omawiano eprawę eskorty n.a prawo od Memie GarJ,itas. 
sta:tików hrytyj8kich, które O ~1.. 17-ej wojska rządo­
miały się udać d.o Bilbao. W we bombardowały &toki i 
związ.1..--u z tą sytUJaej.ą po'WS'ta szczyt Mont~ Ga.ra.birta.s, a po­
ła kwe&tia us.iosumkO<WBID.ia się wstnńey - drogę ka.styl.siką. 
Cło wojsk gen. Framco, jako Nieusi:Mlila kanonada trwa­
do sfro~yLprowadzą(»j wojnę. łia pół godiziny. Po krótkiej 

BAJONNA. Dziennikarze pauz.ie hitwa na całej linii 

fabryki. Oczywiście, zgłos.iło 
się wielu chętnych. 

Pan „dyrektor" przyr:zekł 
każdemu dobrze płatną posa­
dę, jednak przy tej sposohnoś­
ci wyłudzad ocl kandycLa.tów 
różne kwoty na koszty "wy­
w.iadu '·. W ten sposób wyłu­
dził on kilkaset złotych od 
szeregu osób. 

' Wreszcie Jednemu z kandy­
datów, Berkowi Majfolgowi 
(św:i.ętojers.ka 16) kombinacje 
pana „dyrektora" wydały &ię 
podejrz.aine, wobec czego za­
w :adom.ił on policję. 

„Fabrykanta" aresztowano 

6 osób odniosło ranJ 
w katastrofie samochodowej 

Na 6 klm. przed Piotrkowem I Goldberg, który z katastrofy 
na szosie asfaltowej, we wsi wyszedł niemal bez szwanku, 
Meszcze wynikła w ub sobotę natychmiast pobiegł do pohlis 
katastrofa samochodowa. W kiej wsi, wynajął furmankę i 
taksówce, Jadącej z Tomaszo- przewiózł wszystkie ofi~ry 
wa Mazowieckiego do Piotrk0- katastrofy do sz.ipitala Sw. 
wa Trybunalskiego jechało Trój-cy w Pie>trkow.iie. Ofiar~-
6-ciu pasa.żerów, oraz kierow- mi katastrofy padli: 30-lciwa 
ca i jednocześnie właściciel tak Lidia Ostaszewska - Sz.perna 
sówki, 22-letni Moozek Gold- nauczycielika (Piotrków); do­
berg, (Tomaszów Mazowiecki). 2lD.ala ona poranienia gbwy o­
W skutek nadmiernie szybkiej raz u:szkodzenia kręgosłup.a, 
jazdy. samochód najechał na 33-letni Jan Majchrowski, u­
słup telegraficzny, odbił się o rzędnik e1e~tro~n.i w Tomasz.o 
drzewo wywrPcił się i wpadł wie Marow1eok1m; doznał on 
do :ro~. złamania żeber i uszkodzenia ~!.oscy, .przehyw:aj(\Cf Vf St. W2lD.Qwicma została o god·z.18. 

Jea•n de Luz. twierdzą, ze po- MADR IT. Z Bil.hao donos za. 
między pO'Wstańca.m.i a repu- 2'e wojska rządowe przeprowa 
blika.nami hiskajskimi · wsrezę dziły operację na prawym fruzi·er - 111•o"'J·t ,,Gm"inu s„· ionu11 
te zostały rokowania w spra- skrzydle frontu Alava. Pozy- li W li Iii 

kręgosłUipa; 25-lebn.ia Zofia 
Masfowska, żona sędziego z 
Tomaszowa, która doznała u­
szkodzenia kręgosłupa w czę· 
ści l((<lźw.iowej; 49-letni Ry­
szard Offmański, rejent (To­
masz.ów), 31-letni Ludwik Rot. 
kiewicz, urzędnik notarialny 
(P.io.trk6w), 31-letni Antoni 
Kuna~ śl116arz (Zawiercie, 
Szkolna 109), ~raz wspomni.a­
ny kierowca, M01;zek G~ld­
berg. Wszyscy oni do:z:nali lek· 
kichf ~hrażeń ciała. 

wie ":rdania Billbao i O'koJicy. cje wojsk rządowych uJ.egły Skazany na fOk Wl•zienaa 
MADRYT. Korespcmden.t Ha poprawie. Powistań-cy ponieśli .., 

vasa podaje, że o godz. 14-ej duże straty, sięgające 200 zahi FRANK.FURT n. Menem. 
n.a fton.cie Madrytu r<>ZcO"()rza- tych i rannych. Po kilkudn.iowe_j rozpMw1e 
ła zacięta walka. Z wyżyny ob Wiele trlllP6w po~ooiało na przed sądem w Darmsztadzie, 
serwato~ium. widać było teren polu bitwy. W rękach woj·sk .>kaizany został fryzjer, He.i.'· 
operacy.Jlily: Casa de Valas-lr~dowyich zostały 4 karabmy t)'k Wohlfart na rok więzie­
quez, M'()(It. te G.a.ra.bitas o 3 km. masZ)"Jl.owe, wieJe karabin.ów n:a za uprawianie w dalszym 
w tyle i wT<gÓrze Perdix na ręcznYiCh i skTzym.ie z aimm.n.i-I e;iągu praktyk zakazanej w ro 
pn.wo. 'Y/; ~ ~ ~.o.:y: c~ 

• 

ku uhie~łym setkity p. n. „Gmi 
r,a Syjonu". 
Wyłudził &.R od swych 7.WCJ­

lenników 70.000 marek n,a hu­
ciowę ,,,sehronu syiońskiego'' 
w Rossd.o:rfie, pod DaTmsla.1-
i<"m dla Je~enia chorób prz{'!z 
w~o z:\iahła i t. d. 

• 



"-- bojowców C11Pr6taił• się. pclBłanowOI ....... .... 
dokonać ~ na poci~ pocztoWJ pod War$Z4~ 7.do­
łali a wagon.a wyuieść kilka worllów a pieniędmli. Narie 
119łyszeli tętent ua.dbjegających k.oo.i kOr.ackich. Bojowcy 
pierzchli. podczaa gdy lup &a:ładowano na fu:rmank'- która 
i>umknęła w stronę Wolumina.. Gdy ltcnacy. a;perając w o­
łtolicy, poac:li gonić fumnan.lu;. wy.siadła a fliej niewiasto. 
która 9Chowala worki w rpwie, a INLDMl akryl.a się w pohli­
slJ.m lesie, Kuuicy zatrzymali woźaicę i wi~c. ie fur­
manka zatrzrlll4la się, ~ęli również szukać :w lesie. J• 
dn z aieh z;bliryl się do drzewa. za którym r.aezaiła się 

dziewczyna. Rzuci.I snop światła 1 l~ elektrJCZUej. 
, Słabe światło latarki elektrycznej ślizgało się 
!O dnewie. po murawie. Dzioewczyna przywarła 
do drzewa tak i:1 a trudem można było ~ 
w nocy, ie nie !'tanowi jedności a tym drzewem. 

- Ko7.Ak ~:tedł dalej_ 
Po kilku chwilach wr6cił z_powrotem na drogę, 

«<łzie oczekiwała f urm.anka. Wrócili również inni 
którzy szukali w le11ie. 

- Nikogo nie ma! - powiedzidL , 
- A ten chr;r.ęst łamanych gałęzi? . 
- Chyba wiaitr tak azumiaL · 
K07.acy pognali dalej~ p~ząc pt?Jed !fiebie ful'· 

mankę, na kt?rej sied~i~ ~ojo:wiec, azczęśli wy,_ ~e 
'towarzyszka Jego z p1eruędznu pozostała w lesie. 

L>opiero gdy się wsrystko wokoło uciszyło, wy· 
szła „chlupka „ ze sweg<> schówka. 

Przykryła to wszystko darniną, mchem. zrów­
nała l poziomem i szybko wyszła z lasu, by zdą· 
żyć jeszcze do pobliskiej wioski, gdzie oczekiwał 
ju! ktoe na odbiór łupu. 

W cWup~-ikiej chacie, pny słabym · świetle lam­
PT naftowej, czekał już Bolek, który w akcji sam 
)I.ie brał u<lz.ialu. Nerwowo spogł·ądał oo chwila na 
zega.rek. PrLeezło godzina minęła od czasu, jak po­
ci~ m!a.ł p~ebiec. ~acji; W ~o.min. W-;d!ug j~go 
ohhczen., ktoa powui1en był JUZ przybyc 1 zawia­
domić. co się stało. 
. _ A tu n.iJ<lgo ~ widać. Czyżby napad się nie 
11da.ł? Moie poch"wycono bojowców f A nioze -za-

· triymano Curmru&ę z Jadiią„ która miała pr7b­
wieźć lup? 

Na piecu_ zdrzemnął się młody gospodarz, zau­
!8.llY człowiek partii. Co kilka eh~ hudzil się 
l pytał: 
- - No, co tam, nikogo nie ma 7 

- Nie, nikogo nie widać. Licho wie, oo się słało. 
Nagle ktoś zapukaJ trzykrotnie do szyby. Ura-

do~nSą.~ek krz:knqł: 

Chłop s-zyhko ohvorzył drzwi. Weszła Jadzia 
i przyciszonym głosem oj>owiiedziała o przebiegu. 
napadu. Trzeba · jeszcze zanim słońce wzejdzie 
przynieś~ tu łup, ukryć ~ specjal:U~ przy~ort:ow~­
nym rowie w stOdole, gdzie go sam diabeł me znaJ-d•. -

- Mogę zaprząc konie do furmanki i ;pojedzie-
my - odezwał się chłop. . 

· - Nie, nie tr?Jeha - odparł Bolek.~ Nie wia· 
domo, czy się jeszcze nie kręcą po okolicy. More 
do wioski też zajrzą ... Lepiej pójdziemy i na ple­
cach przyniesiemy ... A ciężkie to, Jadziu? 

- Ba.rdzo ciężkie, ha.Tdzo... Chyba tam z pól 
miliona rubli. 

- No, pół miliona to przesada - odrzekł Bo­
lek - ho tam mogło co najwyżiej hyc ze sto tysięcy 

' 

nrbl~ ale le wyełarczt- ,,.,...., _ 
Po upływie pół ~m,.y ~ ehłopCSw ~. 

s Jad&i' sunęło~ do ~b~e~ lasu. Jadzia 
dokładnie aapamiętala Dl1CJM'O.. ~~ ~ł~ łup. 

Cicho SUBl\C s dala od drogi, ugtnaJqc Pę pod 
ciężarem, przyniesiono ~areszcie. ł~ do .st~oły, 
gdzie go zakopano. Chłopi rozeszli su;, zamm JCW­
cze do wi0ski molał przvbyć qddział kozaków. 

lwa.naw którego Zaa.farmowano w Warszawie, 
przybył do 'Kobyłki na czele oddziału, policji i żan­
danneril RUU1Słał oddziały do pobliskich wiosek, 
naka.zał wszędzie szukać. nie szczędzić nikogo. 

Na próżno tej nocy spędzali z prycz i siennik~w 
spokojnie śpiących chłopów. ~zperano wszł((ł_z1e. 
Arentowanego furmana zwolnił Iwanow dop1ero 
potem, gdy się okazało, że konie należłl do znane-
go w okolicy dziedzica. -

Iwanow klął na czym świai stoi. 
Po kilku dniach Tadeusz przybył do wioski, by 

poliCŹyć i rozesłać łup. Jaikiiert było jego rozczaro­
wanie, gdy w worką.ch miast zlota znalazł rulony 

· miedzianycli kopiejek. _ Worki zawierały razem 
pięćset ruhli, suma to przecież była niewielka, je­
śli wziąć pod uwagę wysiłek bojowców podczas 
napadu ... 

PROWOKATOR W ·PARTII 
Zebranie wydziału, na którym rozpatrywano 

sprawozdanie z nap~du pod Kobył~ą, toczyło, si:: 
w wielce naprężonej atmosferze. Pierwszy mow1ł 
Tademz: 

- Wiadomość o sumie przewożonej w wagonie 
pocztowym otrzymaliśmy poufnie od urzędnika 
poczty. O dacie napadu wiedziało kilka osób tylko 
i to członkowie wydziału bojowego. Któż więc 
mógł donieść władzom? 

- Ależ, Tadeuszu, nie gorączkuj się - przer-
- wal zawsze .spokpjny i rozsądny ,Bolek-~ .Czemu 
sądzi:Sz, że wiooziano o tym w żandarmerii? Prze­
cież zwykły przypadek mógł sprawić, że tego dnia 
o tej godzinie transport .pieni~zy. który m:iał pr.zy­
hyc do Warszawy, został zatrzymany. Rozumiem 
twoje rozcżarowanie z p<>wodu tak małeg~ łupu, 
ale to nie usprawiedliwia je~zcze, byś miial doszu­
kiwać się w nieudanym zamachu ręki prowoka-i 
tora . 

..--, _A jednak, Bolku, w tym wypadku D:i!1m r~­
cję - odrzekł Tadeusz. - Otrzymałem ~zis odp1~ 
tajnego okólnika, wysłanego do wszystkich stacyj 
pocztowych, a który nakazuje zatrzymanie wszel-_ 
kich przesyłek pienię~ych do -Warszawy, z<lw?­
jenie straży przy budynkach pocztQwych. Poza 
tym szereg innych objawów _świadczy o t~, , ~ 

. w partii tk w;i prowokator. Nie ulega wąt~liwosCl, 
że taki okólmk został wydanv po otrzymaruu przez 
ochranę wliadomosci o przygotowywanym napa-
dzie. -

- Oczywiście, zga<lzam mę z Tadeuszem -
rzekła na to jasnowło.sa Zosia. - Zbyt mało zWTa­
cnmy uwagi na prowokację . w naszych s~eregach. 

. k.,, 
. pasta ,,m I I odnawia buciki 

Bill NA TROPIE &ANGST 

Str. 't 

Osłafuie mft'l,jfy 6wiadezł\ najlepiej o tym, lit.. 
wśród nas tkwi prowokator 'i to człowiek.. kt6ryi 
blisko obcuje z nami · 

- Któż to może być? - zapytał Stanisław. -
Jeśli Tadeusz wysuwa przypuszczenia, zapewne 
ma jakieś podstawy dla takiego Eądu. 

- Tak, twierdzę, że w partii tkwi prowukator. 
Nie jest to tylko moje przypuszczenie, ale jeste~ -
upoważniony przez tow.arzysza Bronisława do 
stwierdzenia, że również ma takie podejrzenia. 
i 7.aleca jak największą ostrożność w pracy. Musi.-
my zdwoić czujność. _ 

- Proponuję, by odtqd o nMZych akcjach nie 
powiadamiać całego wydziału, by dziś jeszcze 
wydział rozwiązać i przekazań wszystkie sprawYJ 
tróice - odezwał się Stanisław. · 

1V przygnęhion yrm nastroju 1'07Je8zli się bojow­
cy. świadomość tego, że ktoś wśród nich zcl :-t dza. 
że za pieniądze caratu sprzedaje swych towar,~y­
szy, napełniła ic.h wszyEtkicb poważną troską. 

'Tadeusz postanowił na wła..<1llą rękę_ r0zpoczą6 
śledzenie niektórych lud.z.i., do których nie miał 
zaufania. Przede wszystkim zaś postanowił pilnie 
śledzić wszystko, co ~zyni Sas-Charewicz. 

Interesował się szc7.1egółami, które dotyczyły 
Sasa. Wypytywał towarzyszy, czy Su ma ~tat­
nio wiele pieniędzy, ezy ubi.era się lepiej, czy ma 
kochankę. 

Pewnego razu, gdy miał wolny dzień od zajęć 
partyjnych, udał się z samego rana przed . bramo 
domu Charewicza i w przebraniu czatował. Był~ 
godzina dzi~iąta. O tej porze, jak Tadeusz zdołał 
dowiie<lzieć się, Sas-Charewicz wychodził zwy• 
kle na lekcję. 

. Wkrótce wyszeill z bramy swego d<?mu i szyb­
kim krokiem udał się na piechotę w Etronę tram­
waju, na rogu Królewskiej i Marszałkowskiej. 
Przystanął, OC7Jekując nadejścia tramwaju. Tado­
llSZ .również stanął z boku i pilnie śledził każdy -
ruch Charewicza. - · 

Obejrzal jego b~ty, kt6re były staraD!llie pod~ 
zęlowane, spod.nie wyprasowane. Sa.s mi.al nowy 
kapelusz, nosił śnieżno-biały koln.i~rzyk. · 

- Przecież za wsze był tak zaruedbo.ny - l'QZ-
myślał Tadem:z - czemu w nagle ostatnio tak się ., 
zmienił? Czyż by lepiej zarabiał? MOże ma kilb , 
nowych lekcyj_? A moiJe ma jaką.i przy jaciółk:ę.. -· -· · 
która go utrzymuje? ... 

Tramwaj . długo ·nie nadchodził. Tadeusz· prze.. 
niqsł wzrok z Sa.5a na ~y_ch ~zekujł\Cych. Spoi· 
rzał na przeqiwle~łq stronę ulicy i nagle' zadrżał. '· 
- Zau~ażył _wyglądającego pr~ oki~a w hr~· · 

mie prząc1w1~glego domu , czł~eka. t;dy Sali, Ble •:· 
mogąc· widq,cżnitf d~zekać s5ę· tram~aju, nagle po. 
szedł na pl!~o.tę p.rzez Ogrcd Saski, postać ta WY· 
nun~la się z"hramy.i udała się w ślad u nim. 
. Tadeusz drg_qął. Ktoś jeszcze śledzi SaEnl ~ 
wne sz.picel. . Trzeba mu się bliżej przyjrzeć. ta· 
jemn.iczy osobnik, który ~sz~ł z lmimt aedJ za 
Sasem w odległości kilkunastu kró:ków. Tadeusz. 
szedł w ślad za ~ym osobnikiem. , .. 

Nagle zdeciaował się .. Szybkim krokiem zbliżył ", 
się do rukomego ilzpicla. . . _ 

. ·~-· 

' ~alszy eiqg jutro. 

LVf a · 

,,Bill H' 
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Sensacrinr· film powieściowv z ircia podziemnego· łwiata Amer1ki 
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:Str. 16·_ . :'. Wtorek, 'dnia 13-go kwietnia 1937 r. Nr. 100 

/'va fali radiowej · 

Odłosy polskie 
Polskiego Zw. Jedności Gosp. na wiedeńskiej fali 

przyjmuje się codziennie w se~ We wtorek dnia 13 kwietnia 
kretariacie ul. Słowackiego 14 

Wielka katastrofa 
" • # 

Zapisy na członków 
samochodowa pod Piotrkowem 

II p. wieczorem od 18 _ 20 i o godzinie 21.00 wiedeński Ra-
W dniu 10 b. ·m. o ·godzinie Sw. Antoniego Nr. 35, Masłow- pa Stefan, handlowiec, zam. w Redakci·i „Dziennika Piotrkow- vag transmituje z radiostacji 

16.20 na szosie Tomaszów Maz. ska Wiesława, iam. przy ulicy Tomaszowie, ul. Sw. Antoniego skiego" ul. Słowackiego 18 w warszawskiej koncert poświę­
-Piotrków na 6 kim. od Piotr- Sw. Antoniego 13, Ostaszewski 10, Rotkiems Ludwik, zam. w godzinach przedpołudniowych. eony wyłącznie muzyce polskiej. 
kowa, jadący samochód 6-oso- Sperna Lidia, nauczycielka, zam. Tomaszowie, ul. Sw. Antonie- ee w Program ułożony jes t w ten 
bowy marki „Chawrolet" Nr. w Tomaszowie, przy ul. Woj- go 13, Kunat, ślusarz, zam. w sposób, aby mógł dać wiedeń-
rej. ŁD. 85.853, kierowany przez ciechowskiego 42, którzy zosta- Tomaszowie i Goldberg Moszek Przy1·ac1·e1 em skim radiosłuchaczom obraz syn-
samego właściciela Goldberga li umieszczeni w szpitalu św. Lejzer, właściciel samochodu, tetyczny i charaklerystyczny du-
Moszka-Lejzera, posiadającego Trójcy w Piotrkowie. którzy po katastrofie udali si"' cha panującego w polskiej mu-

. d T p l. I k " pisma jet ten kto zjednywa prawo 1az y, zam. w omaszo- ozosta 1 pasażerowie ek o do swych miejsc zamieszkania. zyce. Tańce ludowe, oraz pie-
wie Maz. przy ul. Wojciechow- ranni, a mianowicie: Otmarski Dochodzenie w celu ustalenia prenumeratorów a wszelką kry- śni ludowe i artystyczne skła­
skiego Nr. 26, wiozący 7 pa- Ryszard, notariusz z Tomaszo- przyczyn katastrofy w toku. tykę komunikuje Redakcji dają się na całość audycji. Wy-

sażerów z Tomaszowa doPiot~ vw~a~,~u~l~,~S~w~.~A~n~t~o~n~ie~g~o~2~6~,~K~ę~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ konawcami będ~ Aniela Szle-
kowa-wskutek pęknięcia den- ~ ---------- - mińska, Kazimierz Czekolowski, 
ki i spadniqcia z koła obręczy Zdzisław Pruski Stefan Witas, chór P. R. oraz 
wraz z oponą wpadł do przy· Symfoniczna i Mała Orkiestra 

drożnego rowu i uległ zdruz- p f • • w · ' ' Polskiego Radia pod dyrekcją 
· gotaniu • . ' ' ' ro es1a pani . . arren . Górzyńskiego. Z jacjących -w nim pasażerów 

trit1ch _ uległo citikiemu uszko- Jakim był Beniowski w iyciu 

dzeniu chlła, mianowicie: Maj- ' Kom~dia w 4 akt. G. 8. Shaw'a jakim znamy go w. literaturze 
· ch,-owskijan,urzędnikElektrow- Historia podróży i osobliwych 
ni z Tomaszowa1 zam. przy ul. Teatr Ziemi Krakowskiej pod blem, porusza zagadnienie, a artyzmu scenicznego. Niezrów- wydarzeń wżyciu sławnego pod-

dyrekcją sen Tadeusza Pilar- nad resztą każe się zastanowić. nane kreacje p. Warren data różnika, zdobywcy Madagaska­
skiego, na gościnnym występie Jest w tym mocno podobny do wielka artystka scen polskich ru, Maurycego Beniowskiego 
10.IV.1937 r. w Piotrkowie, wy- pisana llii Erenburga, żyda ro- Wanda Siemaszkowa. Bez za- stała się tematem wielu twór­
stawił w - sali im. Kilińskiego syjskiego, przebywającego na rzutu był Tadeusz Pilarski w ców polskich i Z!lgranicznych. 
głośną sztukę angielskiego pi- emigracji. Ale tak Shaw jak roli stetryczałego pastora Gard- Radiowy szkic literacki, jaki na­
sarza G. Bernarda Shaw'a p.t.: Erenburg ujmują problemy ak- ner'a.-Trudną rolę miała bar- dany zostanie dnia 13 kwietnia 
„Profesja pani Warren". tualne, palące, nagłe, ważkie. dzo miłej powierzchowności ar- 0 godzinie 22.10 będzie synte-

Sport w Piotrkowie 
Lechia - Concordia 2:0 
W niedzielnym spotkaniu po­

raz pierwszy Lechia (Tomaszów) 
pokonała K. S. Concordję w 
Piotrkowie, na jej boisku w sto­
sunku 2:0. Obie bramki . strze­
lił Gadaj. Gra na niskim pozio­
mie z powodu ciężkiego boiska 
i braku treningu. 

St;dziował p. Rosiak, naogół 
sprawiedliwie. 

Sztuka ta jest utworem mo- Tragedią jednak i męką świa- tystka P· M. Danowska jako tycznym ujęciem postaci Benio­
ralizatorsko-obyczajowym. Pi- domości pisarskiej jest fakt, że Wiwia - wywiązała się z niej wskiego, jako bohatera w u­
sana jednak przez genialnego problemy te nie mogą być znakomicie. J. Dwornicki i A. tworach Słowackiego i Siero: 
„kpiarza świata" jakim jest rozwiązane ad hoc, bo za nad- Leśniowski grali przyjaciół p. szewskiego. Jakim był Beniow­
Shaw - nie zawiera zbytnich to tkwią w obyczajowości spo- Warren, a F. Buratowski - był ski w życiu, a jakim przedsta­
przeładowań dyskusjami, roz- łecznej, stały się drugą naturą amantem, generalnym kpiarzem wili go nam pisarze - dowie­
prawami, dysputami it.p. dłu- zbiorowego organizmu społecz- i oczajduszą - synem pastora dzą się słuchacze z prelekcji 
żyzn _ tak nadużywanych czę- nego dldtego rozwiązania ich Frankiem, Aleksandra Piskora. 

Ruch - M. K. S. 3:2 
sto przez scenopisów w ich u- trzeba czekać na przestrzeni Publiczność naogół dopisąła. 
tworach o t. zw. „szlachetnej całych epok. Ale nie było wielu tych, któ- Radiosłuchacze dyskutują nad 

rolą kina w życiu społecznym 
R. K. S. Ruch z wielką trud­

nością zdobył 2 punkty na wła­
snym boisku. Gra na ogół wy­
równana. Moszczenicki Klub wy­
kazał, że nie łatwa z nim roz­
prawa nawet na obcym terenie. 

tendencji". , _ Gra artystów była dobra. rym sztuka przydałaby się bar-
Rzemiosło, profesja pani War- Mogła być lepsza, bo ten ze- dzo 

ren wcale nie jest szlacht!lna: spół aktorski m6gł dać więcej · 
Wpływy filmu sięgają bardzo 

daleko; rola społeczna tego wi­
dowiska jest naogół niedoce­
niana. Jedni uważają kino za 
coś w rodzaju cyrku, inni uwa­
żają je za dziedzinę obojętnej 

Concordia II - Hapoel 4:2 
W mistrzostwach kl. C re­

zerwa Concordii ror.prawiła się 
bez trudu z coraz słabszym ze­
społem Hapoelu. 

Skra - Ruch Il 3:0 
Zdegradowana w roku ubie­

głym Skra zdobywa punkty w 
klasie C bez wysiłku w walce ze 
słabymi przeciwnikami. Brak 
skoordynowanej pracy w spor­
cie piłkarskim i odsunięcie się 
od udziału w zarządach do­
świadczonych działaczy spra­
wia, ie sezon piłkarski rozpo­
czyna się pod znakiem ogólne­
go chaosu i słabej formy wszyst­
kich drużyn. 

Na co idą pieniądze 

z Funduszu Pracy 
Przeprowadzone w r. b. lu­

stracje przez organy Funduszu 
Pracy ujawniły niewłaściwe zu­
żywanie przez niektóre związ­
ki samorządowe sum, dostar­
czanych przez .Fundusz Pracy 
jak np. wypłacanie z tych sum 
dodatkowych wynagrodzeń dla 
pracowników wynagrod-ień per­
sonelu stałego, pokrywanie wy­
datków kancelaryjnych i t. p. 

Min. Spraw Wewnętrznych 
·rnrządziło dopilnowanie, aby 

' związki samorz(\dowe przestrze­
~aly rygorystycznie zużycia sum 
uzyskanych z F. P. zgodnie z 
ich przeznaczeniem. 

mek_lerka z zawodu utrzymuje 
wielkie, eleganckie domy pu­
bliczne w Brukseli, Berlinie, 
Wiedniu. Budapeszcie, a „inte­
res" ten, dający nawet przy 
złej koniunkturze czystego zy­
sku 35 proc. - uprawia i pro­
wadzi z „utytułowanym" zie­
mianinem - w istocie utytła­
nym w brudzie i mętach wiel­
komiejskich brukotłuków. 

Pani Warren ma jednak cel: 
wychować porządnie swą cór­
kt;. Ale Wiwia buntuje· ~ię, zry­
wa z matką, która uważa so­
bie za „point d'honnoeur" utrzy­
manie i uprawianie tak nieho­
norowej profesji. 

Shaw potępia „zatrudnienie" 
p. Warren i tych wszystkich, 
co go tolerują. Najsilniejszy 
akcent tego potępienia tkwi w 
postępowaniu i charakterze Wi­
wii - jedynego dodatniego ty­
ptJ całej plejady „profesjonis­
Lów" (niech sobie czasem ktoś 
nie pomiesza ze Sjonistami! 
przyp. zecera) - bt;dącej jakby 
kłębowiskiem hien, ludzi bez 
serc, kapitalistów, zmaterializo­
wanych typków (np. Frank) wę­
szących busines& i geszeft. 

Sztuka porusza zrodzone na 
gruncie angielskim zagadnienie 
z dziedziny obyczajowej. Jeśli 
postawić pyl<lnie: w czym tkwi 
sekret jej powodzenia na 11-a­
szy m, polskim gruncie-to od­
powiedzi szukać by trzeba w 
ustach miłego bubka pastor­
skiego - Franka: „Między lu­
dźmi niemoralnymi istnieje pe­
wna wolnomularska wspólnota". 

Shaw rozwiązań gotowych 
nie daje-on stawia tylko pro-

Wątroba jest filtrem dla krwi. 
Zanieczyszczona krew może I dziestoletnie doświadczenie wy­

powodować szereg rozmaitych kazało, że w chorobach na tle 
dolegliwości, bóle artretyczne, I złej pu:emiany materii, chro­
zdęcia, odbijania, bóle w wą- nicznego zaparcia, kamieniach 
trobie, niesmak w ustach, brak żółciowych, żółtaczce, artretyź­
apetylu, skłonność do tycia, mie ma zastosowanie "Cboleki­
plamy i wyrzuty na skórze, oaza" H. Niemojewskiego. 
Choroby złej przemianf materii Broszury bezpłatnie wysyła 
niszczą organizm i przyśpiesza· laborato.rium fizjologiczno-che· 
ją staroś~. mierne "Cholekinaza" H. Niemo• 

Racjonalną, zgodną z naturą jewskiego, Warszawa, Nowy 
kuracją jest normowanie czyn- Swiat 5 oraz apteki i skiady 
ności wątroby i nerek. Dwu- apteczne. 

Gdzie znaleźć 
wykwałifikowych pracowników biurowych rozrywki. Jednak wszyscy cho­

dzą do kina i wszyscy ulegają 
W zrozumieniu istotnych po- (każdy) praktycznej nauki czyn- psycho-iie, panujących w kinie 

trzeb naszego rynku pracy zo- n ości biurowych pod opieką tematów estety ki, moralności. 
stały zorganizewane przez In- wybitnych praktyków poszcze- Pogląd trzeci wysunie zagad­
stytut Oświaty Pracowniczej, w gólnych dziedzin pracy biuro- nienie sztuki filmowej, twier­
Warszawie, przy pomocy Za- wej. dząc, że film jest terenem naj­
kładu Ubezpieczeń Społecznych Zapotrzebowania na wyżej wspanialszych możliwości arty· 
kury zawodowe dla pracowni- mymienionych specjalistów pro- stycznych. Temat ten omówio· 
ków umysłowych, mające na simy kierować bezpośrednio do ny zostanie w audycji radiowej 
celu podniesienie wartości u- Instytutu Oświaty Pracowniczej, „Dyskutujmy" dnia 13 kwietnia 
żytkowej pracowników biuro- Warszawa,,- Marszałkowska 129 o godzinie 19.00. Dyskusję za-
wych dla przedsiębiorstw prze- m. 3. gai E. Cękalski. 
mysłowych i innych. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~·---~~--~--.! 

Przygotowa1rn wykwalifiko­
wanych: magazynierów i pemo­
cników magazynierów na kur­
sach dla magazynierów przed­
siębiorstw budowlanych i inży­
nieryjnych; pisarzy warsztato­
wych i pracowników biurowych 
dla ruchu fabrycznego przemy­
słu na Kursie Biurowości War­
sztatowej; pracowników biur: 
Sprzedaży, Zakupów, Rachuby, 
Kosztów Własnych i t. p. na 
kursie Biurowości Przemysło­
wej; pracowników biur: Wypłat, 
personalnych świadczeń socjal­
nych, na Kursie Spraw Perso­
nalnych; pracowników biuro­
wych z ogólnym nastawieniem 
przemysłowym na Kursie Biu­
rowości Ogólnej, który obecnie 
trwa'. 
Wyżej wspomniane kursy o­

bejmują przeszło po 300 godz. 

Małpomania 
Na terenie miasta Piotrkowa 

uderza fakt ciągłego spacerowa· 
nia kilku „przebierańców" u­
branych w odwrócone kożuchy 
z dorobieniem nieestetycznej 
g~by jakiegoś małpoluda. Ma­
skarada taka nic powinna być 
tolerowana. Przebieranie się 
przy jakiejś okazji może być 
nawet dowcipne czasami - ale 
małpowanie ciągłe jest obrzy· 
dl i we. 

Mamy nadzieję, że czynn ;ki 
bezpieczeństwa ukrócą tę ano­
rmalię, której gdzie indziej nie 
tolerowano by tak długo. 

Straszn-y czyn 
umysłowo chorego 

W dniu 10 bm. we wsi Go­
rzkowiczki, gm. Gorzkowi~e, 
podczas młócenia pszenicy kon­
ną młockarnią wszedł do sto­
doły umysłowo chory Woźniak 
Władysław, lat 17, który pra­
cującą tam Krzysę Władysła-

~miertelny skok złodzi~a-
W dniu 11 b. m. o godzinie 5 

na terenie Zakładów Przemy­
słowych w Woli Krysztoporskiej 
zostały .znalezione zwłoki Kli­
sza Adama, zam. w kolonji Kręż­
no gm. Krzyżanów. Klisz trud­
nił się kradzieżami i jest po­
dejrzany, że spłoszony na kra­
dzieży wyskoczył przez okno 
I pi~tra i peniósł śmierć. 

Nadzwyczajny 
zjazd delegatów miejskich 
własności nieruchomej 

Dnia 18 kwietnia 1937 r. o 
godz. 11 rano - w sali Towarzy­
stwa Kredytowego m. Warsza­
wy Czackiego 23 odbędzie się 
Nadzwyczajny Zjazd Delegatów 
Miejskich Własności Nierucho­
mej, na którym będą wygłasza­
ne następujące referaty: 

1) projektowane obciążenia 
podatkowe, 

2) gospodarka samorządów, 
3) moratorium mieszkaniowe 

dla bezrobotnych. (PAN) 

wę, lat 25, popchnął na tran­
smisję młockarni. Dziewczyna 
ulegfa roztrzaskaniu głowy i 
poniosła śmierć na miejscu.M:ó­
cenie zboża miało miejsce u 
Woźniaka Władysława gospo­
darza rolnego. 

Nowy milion 
na kredyty dla kupiectwa 

chrzejcij ańskiego 
P.K.O. przyznało trzeci milion 

złotych specjalnego kredytu, u­
zyskanego dla handlu chrześci­
jańskiego przez Naczelną Radę 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego. 
W sprawie tej prezes P. K. O. 
przyjął delegację Naczelnej Ra­
dy Zrzeszeń Kupiectwa Polskit?l­
go w osobac prezesa H. Bru­
na, v. -prezesa Bar.cikowskiego 
i dyr. Czarneckiego. 

Jak nas informują trzeci mi­
lion od P. K. O. przeznaczony 
będzie na kredyty dla kupiectwa 
polskiego na prowincji. . 

PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynor!i CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz 'Tlił. jednotamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
zł 3.00 "L ·doatawl\, kwartalnie z przesyłką zł 8 Ostatnia strona 40 gr, droboe 20 gr za wyraz. 

Za łdaktora Wydawnictwo: Leopold Kujawak.' _.;.__.;_ __________ '_P_r_u_k._~-rn-. i-a_K_r_ll ... ~o-w_a_l_P_r_a_c_o_Uł_n_1_k_ó_w_O_ru_k_a_r-,-k-ic_h._! -f->i_a_l-rk_a_' w--S-ic_:i_k_i_ę_"{_ic_z_a_i_t , 
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